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eska bezrobocia rośnie! 


Rozpacziiwe położenie klasy pracującej. 


W Krake 


wie w dniu 29 czerw 
w obronie olności i i prawa. - 
Odezwa do narodu stronnictw demokratycznyca. 


WARSZAWA, 14. czerwca agl. wł.) 
Stronnictwa Centrolewu — P. P. S. AWA 
zwoleńie, Str Chi, „Piat, Ch. D. 
N. P. R. wyaały odezwę, wzywającą oby- 
watelj ao udzjału w wielkiej demonstracji 
w* obronie prawa i wolności luau, która 
oabędzjie się ma Kongresje w Krakowie 
w aniu 20. bm. 


-g 


Og&ezwa kończy się słowami: Wspólny front mas ludowych zwy- 
Wszyscy na Kongres obrony 'prawz | ciężyć musi! 


i i wolności lucu! E 37M i 
| Niech żyje Niepodległa Ludowa Rzecz 
| 


Wszyscy na dzjeń 29. czerwca do i 
Krakowa na walny przegląd sił ludowych, pospolita Polska! 
GO walki o prawo i wolność, o ład i | 
porzącek, o chleb i pracę! 
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Czy sesja Senatu hędzie mdroczona? 


cza, że nie może przyłączyć się do wy- 
| rażanego: w nocie njemjeckiej Toglącu, 
że ostatnie cel po.wyżki były spowo- 
čowane okolicznościami nagiemi, gdyż 
okoliczności, które spowodowały podwyż, 
kę, istniały Już oa dłuższego czasu — 
wskutek czego mależało przy podwyżce 
ceł zastosować zwykłą procedurę przewi- 
aziana w konwencji handlowej, t. zn, rząd 
Rzeszy powinien był podwyżki te notyfi- 
kować na 20 ani rirzed terminem wej- 
ścia jch w życje, tak, aby strony czujące 
się aotknięte temj zmianari ceł, mogły 
wystą upić o rekompensaty, ala przyw iró- 


ala b z > a nia równowagi naruszoľej podwyżką 
Podjecie nowych rekowań rA Niemcami e „ARA m a EdiE 


WARSZAWA, 14. czerwca (tel. wł.) | że Senat nie zostanje jeanak odroczó"y z 
Marsz. Senatu prof. Szymański zwołał na | punktu ponjeważ zjemjanie pragną sprzeci- 
wtorek 17. bm. na godz. 12 w południe | wu Senatu przeciw ustawie o ochronie 
konwent senjorów, a "a przeapołuwd'ie | drobnych dzjerżawców. 

18. bm. posjieazenjia komisyjne celem przy Co ©o nas — nje wątpimy, że sena- 
gotowania materjału na plenum. torowie aemokratycznj i socjalistyczn; pio. 

Plenarne posieazenje Senatu odbędzie | trafią skłonić p. marsz. Szymańskiego ulo 
stę 18. bm. o godz. 4-tej popol. | umożliwjenia obraa nad ogólnem położe- 

I 


W kołach politycznych opowiadają, | niem gosprolarczem i poljtycznen kraju. 


- : Polski zostały aotknięte jpirzez ustawę * 
proponuje rząd pelski. 


15. kwietnia br, rząa polski stoi na sta- 

WARSZAWA, 14. czerwca (Pat). | maja br., w której to uocie pos. Rau- | wencji poająć pertraktacje polubowne ce. 

lem przywrócenia równowagi, nartiszo- 

| nej ostatniemi njemieckiemi pouwyża: mi 

DEL L 
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nowisku, iż należałoby w myśl art. 2 kon- 

scher usprawiealjwia wprowadzenie usta- 
wą Rzeszy niemjeckjej z ania 15. kwiet- 
nia br. pod wyżki niemieckiej taryfy cełnej. 
W nocie swojej rząa polski stwier- 


W aniu dzjsjejszym Min. Spr. Zagr. wrę- 
czyło przeastawicielowi rządu  niemjec- 
kiego w Warszawie posłowi Rauschero- 
wi oupowiedź na notę niemiecką z 2. 
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rozpaczy wobec katastrofy bezrobocia. 


Szeregi bezrobotnych rosną — warsztaty pracy kurczą się i są zamykane. 


Ozwormimy na alarm! 


Wbrew zapowieczi min. Kmwiafkow- 
skiego, że wiazi Już oznaki poprawy na 
rynku gospoaarczym, wbrew ogłoszonej 
statystyce urzędowej, że bezrobocie z ka- 
żuym dnjem maleje, 

na rynka pracy coraz gorzej. 

Robotnicy sezonowi, którzy czekali w 
nęszy słońca i wiosny, aby zarobić na 
życie, pracy dotąd nie znajdują. 

W warsztatach i przedsiębiorstwach 
przemysłowych reaukuje się robotników, 
zamyka się fabryki. Wiadomość o zain- 
knięciu olbrzymich zakładów w Źyrardo- 
wie zatrudniających 7 tysięcy robotników 
jest Jaskrawą ilustracją stosunków gośpio- 
warczych w całym państwie. 

Zewsząa, ze wszystkich stron kraju, 
z wielkich ośrodków przemysłowych, z 
miast i miasteczek, ze wsi płynie głos 
rozpaczy, pocyktowany panującą wszech- 
włacinie nędzą. 

Wprawazie Lewiatan, 
stej prawdzie i najtragjcznielszym fak- 
tom, z pobuaek czysto politycznych, o- 
rzekł, że czynniki gospocarcze mają *au- 
fanie ao ekonomicznego programu rządu, 
ale w rzeczywistości tego programu ni- 
gozie mie widać, czynniki urzędowe stoją 
wobec katastrofy zupełnie bezradnie, po- 
wieczmy otwarcie, zupełnje ślepe i niewi- 
dzące, co się wokół nich dzieje. 

Wobec kurczenia się dochodów pań- 
stwowych przez spadek wpływów z podat- 
ków, prześsiębiorstw i monopolów pań- 
stwów ych zostały wsśrzymane (jyrawie wszy 
stkie roboty. rządowe. 

Zastanowiły roboty samorząały, a ar- 
mja ludzi z miast i wsi daremnie szuka 
możności OE WE 0 cokoiwiek rąk, aby 


wbrew oczywi- 


boaaj na suchy kawałek chleba zapirąco- 

wać. ą 
Ogrom. klęski 

nie aa sję uchwycjć w żadne cyfry sta- 

tystyczne, bo z powoau ogólaego zubo- 

żenia każay dziś szuka pracy zarobko- 

wej. 

Sytuacja we Lwowie jest może Je- 
szczie gorsza niż gazjejndziej. W nasžem 
mieście całe życje gospodarcze jest zależ- 
ue oa yachu banowidnego. A potrzeby 
budowlane Lwowa są ogromne po olbrzy- 


mim i długotrwałym zniszczeniu wwojen- 
nem, a przy naturalnym rozroście mja- 


sta. Gdy ruch budowlany jest żywy, do- 
staje pracę rzemieślnik wszelkich zawo- 
aów, ożywia się handel. 
We Lwowie uchu budowlanego nie- 
ma l 

prawie zupełnie, wykańcza sję powoli roz- 
poczęte w roku zeszłym budynki, nowych 
robót nikt nie zaczyna. Robotnicy dare- 
minie szukają pracy. Murarze są tylko 
częściowo zatrudnieni, ogromna reszta, cho 
Gzi bez (pracy w pełnj sezonu budowla- 
nego. Cegielnie stoją, bo właściciele chcą 
obniżyć zarobki o 30 qroc. i z powodlu 
braku zapotrzebowania na cegły nje spic- 
szno im z Uruchomjenjem przedsiębiorstw. 
Zatruanienie metalowców maleje z każ- 
aym tygodniem, drobne warsztaty ślu- 
sarskie, instalacyjne ita zamknięte, więk- 
sze zakłady gwałtownie zmnjejszają ilość 
pracujących. Stolarze są zupełnie bez pra- 
cy. Nie znajduje pracy malarz, lakiernik, 
kaflarz, redukcje w handlu, w przemyśle 
spożywczym. | 

Do powiększenia bezrobocia przyc”y- 
mia się magistrat, który dotąd nie rozpo- 


RAN NA BAZ Z ZZ 


ni myśli Wieś 


rządach sanacji 


Krakowski „Głos Narodu“ podaje sze strajkiem jprotestacyjnym. 


teg momentów z aebat, które odbywały 
się na kongresje „Piasta“ : oświetlających 
nastroje, Jakie panują na wsi polskiej, 
której także dobrze we znaki dały się rzą- 
ay sanacji. 


Wszyscy mowcy bez wyjątku stwier- 
azili, że ma wsi panuje 


A 


rozgoryczenie i nienawiść 


GO obozu rządowego. P. Witos cytował — 

piętnując je słusznie jako biuźnierstwo 
wobec Polski — różne głosy, jakie sły- 
szał na wiecach, takie, jak np.: „Polska 
to kara Boża”, „żeby z piekła nie wylazł, 
kto tę Polskę wynalazł“; pos. Brodacki 
żalii się, że spotykają go na wiecach za- 
pytania: „kto się zmiłuje i nas od! Polski 
wyzwoli“; pos. Wasiliwski żądał nawet, 
by na odroczenie Sejmu kraj odpowiedział 


Oczywiścje obok naaużyć i szykan 
administracyjnych (zwłaszcza policji) głó- 
wnym czynnikiem, szerzącym NieZadowo- 
lenie i 

jest bieda, 


oburzenie wywoluje również rozrzutność 
rzadu. 


„Każay chłop w każdej chałupie mó- 
wi o pół miljarazje wydanym bez zgody 
Sejmu“, mówił p. Witos, a p. Rataj wska- 
zując na to, że aziecj chłopskie karmią się 
aziś odtuszczonem mlekjem i że ponad 50 
na to, że azieci chłopskie karmią się dziś 
oatłuszczonem mlekiem i że ponad 50 
proc. ludności nje odżywia się dostatecz- 
nie, poanjósł, że równocześnie Ba!k Go- 
spocdarstwa Krajowego buduje pałac z 
marmurami za 18 miljonów zł... A prze- 


aeee LLL nan ZZ ŘĂŮ… 


cząt robót ziemnych i brukarskich, mimo, 
że w buażecie roboty takie są przewi- 
aziane. Z taką pompą żegnany komisarz 
miasta, któremu Jacyś jajocj sprawili na- 
wet pamiątkowe popiersie, w zbrodii- 
czem wprost lekceważeniu strasznego po- 
łożenia ludności, wstrzymał wszelkie ro- 
boty ziemne. 

Poaobnie rozpaczliwe jest położenie 
luaności pracującej Stanisławowa, Tarno- 
pota, Kołomyji, Stryja, Sambora, Przemy- 
śła, tak samo beznadziejnie przedstawia 
się położenie w małych miasteczkach, nie 
lepiej Jest na wsi. 

Taka rozpaczliwa sytuacja jest obec- 
nie, w połowie czerwca. Nie widać zu- 
pełnie żaanych oznak, aby w ciągu tego 
roku zmieniła się na lepsze i przed! klasą 
robotniczą staje Już wjdmo Įprzerażaľące 
— zima przymusowego bezrobocia. 

W tem strasznem położeniu ludność 
zwraca swój wzrok ku stolicy piaństwa. 
Stamtąd oczekuje ratunku. 

Przywiązywano wielkie nadzieje do 
pracy Sejmu, że wobec bezczynności i nje- 
zaradności rządu znajdą jnile środki ra- 
tunku i pomocy. Tymczasem ze zgorsze- 
niem patrzyć musimy na odraczanje obrad 
sejmowych, na trzymanie się kurczowo 
władzy ku szkodzje PRES a i jego oby- 
wateli. 

W tak rozpaczliwie menai 
położeniu mas pracujących, dzwonimy na 
alarm: Rzeczpospolita jest w niebezpie- 
czeństwie. Ludność, obywatele państwa 
znajdują się na anie nędzy. 

Natychmiastowe Środki 
najyilniejszą koniecznością. 

l == 


ratunku są 


cież Ina wsi jest k miliony ludzi 
piracy ! 

Również urzęwowe wychwalanie Pił- 
sudskiego spotkało się na Kongresie z 
protestami. Delegat z Tarnowskiego skar- 
żył się, że „cepirawuje się nauczycieli“ by 
głosili, że Polska nje sobie zawazięcza 
istnienie, ale Piłsucskiemu. „Nie pozwo- 
limy — mówił r. Regec, by nam dzieci 
tumamjono. Nasze dzieci to majątek naro- 
dowy, żądamy, by ich mje uczono fałszy- 
wej historji. 

Nic dziwnego, że na tle ogólnego roz- 
goryczenia hasło zjednoczenia strot"ictw 
chłopskich zoobywa popularność. 


BRENNA —="C=LITPE E 


SMIERĆ W RZECE. 


CZORTKOW. — Józe!a Sawczyn. lal 50, żone 
zarobnika wiejskiego z Kalinowszczyzny “pow 
Czorlków), powracając z Zalesia z jodpusin, chci 
ła skrócić sobie drogę i w tym celu przecho- 
dzia przez rzekę Seret pod Uhryniem qrzyczen. 
nalralila na głębię i utonęła, — Następnego dnr 
zwłoki zoslaly wyłowjone z rzeki. 
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Rasa chorych m. Lwowa przed bankructwem, 


Szrrerzns z usławą © 


Po niemal całkowitym pozbawieniu 
członków Kasy chorych leczenia klimaty- 
cznego. i w zijrojowiskach, (co nastąpiło 
przy czynnym 'współuazjale specjalisty bal- 
neologa coc, Sabutfowskiego, przyszła ko- 
lej na zakaz wyaawania członkom Kasy 
pewnych leków, które często są jażynymi 
śroakami leczniczymi, bez pomocy których 
leczenie staje sję bezużyteczne i beZna- 
azjejne. 

Oto tekst okólnika rozesłanego wszy- 
stkim lekarzom kasowym, a poupisanego 
przez komisarza rządowego i p. o. na- 
czelnego lekarza «ra A. Sabatowskiego 


DO P. P, LEKARZY KASY CHOR. 
M. LWOWA. 


„Nadzwyczaj ciężka sytuacja ckono- 
miczna w Państwie oabija się na życiu 
kasowym i zmusza ab czynjenia jaknaj- 
większych oOssczęamości, aby «sprostać fi- 
nansowo obowiązkom Kasy. 

Lustracja (?) aptek kasowych wyka- 
zała, że pod tym względem musi się wpro- 
waczić wygorystyczne ograniczenie jeśli 
Kasa nie ma się stać w najbliższym czasie 
niewyjstacainą. Oprócz więc tych specyfi- 
kół, które przez p. Lekarzy kasowych u- 
znane zostały za niepotrzebne i zakwalj- 
fikowane ao wykreślenia z lekospisu raz 


mrzniczenie Irsznictwe. 


na zawsze, trzeba czasowo, na okres prze- 
silenia finansowego skreślić cały szereg 
dałszych leków, 

Wobec tego zarządza się skreślenie 
z wykazu specyfików aptek Kasy chorych 
m. Lwowa nast. środków : tu następuje wy 
liczenie 96 leków, których zapisywanie na 
koszt 'kasy chorych jest zakazane. Mięaty 
innymi zakazane są takje jak agomefsi"*, 
allonal, atofan,fosfit, cibalgjna, wigipuwą- 
tum, fibroljisyna, isacen, fityna ita. plow- 
szechnie używane środki, w wielu wypad- 
kach jadynie skuteczne. 

Nadto skreślono cały szereg środków 
odżywczych, co przy profilaktyce zwłasz- 
cza ougrywa pierwszorzędną rolę, a le- 
czenie zapobjegawcze, według p. Prysto- 
ra, miało być głównym zadaniem Kas cho- 
rych. Tutaj jednym pociągnięciem pióra 
zasadę minister jałną rzucono do kosza. To 
dowodzi jak bezczelnie okłamuje się spo- 
łeczeństwo. 

Z dalszym ciągu cytowany okólnik po 
wiada : 

„Wszystkie woajy mineralne I szín- 
czne słweśla się". 

Wszystkie specyfiki nie pomieszczote 
w drukowanym spisje (po wykreśleniu w 
tym okólnjku wymienjonych) są zdóro- 
nione do obrotu. 


TNO ati 
3 s 


ami MME KARIM CEEP ZK WA TNO 


Gayby przypadkowo (!) któryś z wy- 
cofanych leków został przypisany prze” le- 
karza, musiałaby ocpowjednja kwota być 
zarachowaną w ciężar rachunku p. Leka- 
rza“, (czyli lekarz musiałby sam ža to le- 
karstwo zapłacić, p. real). 

Jako charakterystyczne poanieść nale- 
ży, że zakaz ten wyaany został w okresie 
rzekomego uniezałeżnienia lecznictwa wW 
kasach woa! administracji i idzie na rachu- 
nek sumienja i wieazy lekarskiej. 

Zarządzenie powyższe jest jeskra- 
wem naruszeniem ustawy o Kasach cho- 
tych, wedle której ubezpieczony ma prawo 
żądać takiego leczenia, Jakie wewłe wie- 
azy medycznej Jest mu potrzebne. 

Przytoczony okólnik jest prawdziwym 
skanaałem, Jest Jaskrawym nadużyciem, — 
wstya przynoszącym lekarzowi, który Žde- 
cycował się go podpisać. 

„Usanowane* przez komisarzy Kasy 
chorych stają się ciężarem ubezpieczonyci 
a przez fatainą gospocarkę doprowadzone 
zostaly do ruiny. Bo powiększono perso- 
val aaminjstracyjny, gromada Nicrobów i 
nicuków otrzymało w kasije lwowskiej ao- 
brze płatne posady, a równocześnie OS=- 
czędza się na zakowiu i życiu chorego u- 
bczpieczonego. 

Oto rezultaty skanaalicznych rządów 
w ubezpieczeniach społecznych. 


Inserujcie w Dzienniku budow. 


rega ryz toto racz z= 


Raty kolaudacyjne 
p. Nadolskisgo. 


r. Nadolski zarządził swego Czasu w magi- 
stracie, by z każdego, nawet drobnego rachun- 
ku za roboty wykonywane przez przedsiębior- 
ców budowlanych i rzemieślników przy kon= 
serwacji objektów mjejskich ściągała lzba Ob- 
rachunkowa 5 proc. tylułem t zw. rat ko- 
laudacyjnych, jako zabezpieczenie na wypacek, 
gdyby robota okazała się wykonaną wajlbwie 

Trzeba zaznaczyć, że w żadnym uszę- 
dzie nie ściąga się mat kolaudacyjnych z dro- 
bnych rachunków. Przedsiębiorcy wykonujący ro- 
boty magjstrackje są w większości soliln iu- 
dzie ; wywiązują się ze swych zadań sumjen- 
nie, 

Jeżeli zdarzało się, że roboty wykazały po 
upływie pewnego Czasu usterk,, to 1 bez vat 
kolaudacyjnych je usuwali na poieecnie inzy- 
merów, bez żadnego doJaikowego wynagrodze. 
nia ze strony gminy. 

Scjągan,e rat kolaudacyjnych z drobnych ra- 
chunków i wystawianie asygnat na wypłacenie 
przez kasę miejską tych vat, kontrola tych a- 
sygnat przez lzbę Obrachnkową apsorbuje au- 
żo Czasu, daje masę roboty į pisamny, chodze 
nia po biurach Magistratu, by podjąć jakich 
20 złotych raty kolaudacyjnej. 

Raty kolaudacyjne należy ściągać tylko z ra- 
chunków za roboty wykonane na większe kwoty. 


a 


UMA wanien ni 


na którym onegdaj rozegrana  zoslała: 


dzy Maksem schmelingjiem a Amecyka ninem 


ozone cc; 
(OWO ZNA 
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fi M STORA 
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mistrzostwo bokserskie światła ni 
Dżekjem  Sharley'em. 


wałka o 
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Rząd pufkowników tamuie rozwój samorządów. 


Uchwały konferencji samorządowej P. P. S. 


WARSZAWA, 14. czerwca (tel. wł.) 
Dziś toczyły się obrady konferencji sa- 
morządowej P. P. S., w której wzięli u- 
dział prezydenci, wjceprezydenci, burmi- 
strze, wiceburmjstrze, ławnicy, przewod- 
miczący klubów radzjeckich w samorzą- 
uach oraz delegaci na Zjazd Związku 
miast. 

Konferencję zagaił w imieniu C. K. 
W. P. P. S. tow. ros. Balicki, podkre- 
ślając ważność obrad konferencji. 

Do rirezydjum konferencji zostali po- 
wołani ttow. Diamand i Próchnik oraz 
prezes Rady miejskiej w Łodzi tow. Holz- 
grcber. 

Referat o „statucie Zw. miast“ wy- 
głosił tow. Ziemięcki, referat o „budow- 


nictwje mjeszkań* — tow. Rapalski, re- 
ferat o „finansach komunalnych i kredy- 
tach komunalnych“ — tow. Ziemięcki. 


Zjazd Związku 


WARSZAWA, 14. czerwca (tel. wł.) 
Dziś rozpoczyna się w Warszawie awu- 
aniowy Zjazd Zwjązku miast z całej Pol- 
ski, na którym omawiane będą ważne za- 
gadnienia finansowego położenia miast i 


Ustawa o rozbrojeniu formacj 


Nad każdym referatem toczyła się 
obszerna i rzeczowa ayskusja. W końcu 
tow. pos. Pużak referował o politycznem 
położeniu samorządu w związku * przed- 
łużaniem kaaencji Rad miejskich. 

Konferencja zakończyła się przyjęciem 
szereg rezolucyj, między jnnymi prZyjęto 
następującą rezolucję w sprawie samorzą- 
au w Małopolsce: 

„Konferencja samorządowa P. P. S. 
rozpatrując ciężkie położenje samorządów, 
zwłaszcza robotniczych, jeszcze rajz podl- 
nosi uroczysty riroetst przeciwko poljtyce 
obecnego rządu, odmawiającego Małopol- 
sce jej prawa ao samorządu demokratycz- 
nego. 

Fakt ten stwieraza niezbicie, iż dą- 
żeniem obecnego rzącu jest ograniczenie 
ucziału obywateli w zarządzje kraju m. 
in. także w samorzączie*. 


miast polskich 


trucdiności na jakje napotyka rozwiązanie 
pierwszorzędnych zagadnień miejskich * 
powodu braku funduszów. 

Ważne miejsce w obradach 
sprawy mieszkanjowe. 


zajmą 


przyjęta. 


Podaną wczoraj wiadomość o uchwa- 
leniu w urugiem czytaniu w 
kiem Zgromadzeniu narodowem ustawy o 
rozrojbenju (poclegać Jej mają na sposób 
wojskowy zorganizowane formacje faszy- 
stowskiej „Hejmwehry* i socjalistyczne. 
go „Schutzbunau) — uzupełniamy bliż- 
szymi szczegółami: 

Przea otwarciem posiedzenia zjawił 
się w gmachu parlamentu przewówłca 
„Heimywchry ar. Stejdle i starał się una- 
kłonić swych przyjaciół z klubu chrze- 
ścijańsko - socjalnego «o głosowania 
przeciw ustawie. Klub ten jeanakowoż u- 
chwalił, że głosowanie za ustawą ma być 
obowiązkiem partyjnym. W głosowaniu 
imicnnem 86 głosami przeciw 72 ustawa 


ausifirjac- | 


70 socjalistów i 2 posłów chrześcijań- 
sko - socjaliych, którzy przynależą co 
Heimwehry. 

W trakcie cebaty dr. Hampel, przed- 
stawicjel wszechniemców, wypowiedział 
się z całą stanowczością przeciw wszZel- 
kim próbom, zmjerzającym do wprowa- 
azenia z powrotem Habsburgów do Au- 
strji,.  Mowca: powtórzył wypowiecziane 
przea ośmiu laty zdanje: „Wszechnjemcy 
gotowi są sprzymjerzyć nawet ze Śmier- 
cią i ajabłem, byle nje dopuścić do po- 
wrotu Habsburgów. Jedynym bowiem ich 
celem jest połączenie Austrji z państwem 
niemieckjem'*. 

We wtorek oabędzie się trzecie czy- 
tanie ustawy o rozbrojeniu. 


została przyjęta. Przeciw niej głosowało , —0— 
RESZTE" BT) ZEE OCS =) 


Oburzające stanowiska rekinów kapifalistycznych 


w sprawie warunków pracy w górnictwie, 


GENEWA, 14. czerwca (Pat). Wzno- 
wiona przez Mięazynarodową Konferen- 
cję Pracy, komisja dla określenia czasu 
pracy w górnictwie węglowem, zakoń- 
czyła w piątek wieczorem ogólną dysku- 
sję. i 

Delegat pracodawców niemieckich 
wywoaził, że Niemcy nje mogą myśleć 


o związanju sję konwencją o ujedllosta/- 
nieniu warunków Tracy w górictwie, gelyż 
muszą unikać wszystkiego, co utrudniało- 
łoby im wypełnienje zobowiązań oaszkodo 
wawczych. 

Oświaaczenie to wywołało gwałtowne 
protesty ze strony aelegatów robotni- 
czych. 


Telegramy. 


PREZ. MOŚCICKI PUDROŻUJE. 


WARSZAWA. 14. czerwca. (Pat) P. prezy- 
qent Rzplitej wyjechał w dniu dzisiegzym w 
godzinach rannych do Wilna na objazd lamt. 
województwa. 

—o— 

ZMIANY W RZĄDZIE AUSTRIACKIM? 

WIEDEŃ. 14 Czerwca. (Pal) W kołach par- 
lamentarnych krążyły wczoraj pogłoski, że au- 
stejackj minister: handlu Hain'sch ma w naj- 
bliższych dniach podać sję do dymisj. 

—00— 
BUNT WIĘŻNIOW W 


MANPIELD. (SŁ Ohio), Pl. czerwca. Hal 
W tutejszem więzieniu karnem wybuchł bunt 
1500 więźniów, jednakże użyte przez dozo tów 


NT. ZJ. 


bomby łzawiące, przyczyniły się do rvchłego 
stłumienia buntu, 

—0— 
SPRAWA KOMORY CIESZYSSKIEJ W SĄ- 


DZIE NAJWYŻSZ. 
WARSZAWA. 141. czerwca. Bat) Wi Sądzie 
Najw. rozpoczął się proces Habsburgów z hnii 
habsbursko- lotacyńskiej przetiwko skarbowi 
państwa o zwrot dób” lak zwanej komory “je- 
Szyńskiej. Sąd Najw. zajmował się węzoraj z*e- 
ierowaniem aktów sprawy. 
—0— 

O UTWORZENIE STUDJUM DYPLOMATY- 
CZNEGO PRZY V. J. K. 
WARSZAWA, 14. Czerwca. (Pat) Z Pażyża 
donoszą, że odbyła się tam w Instytucie Wiw- 
dzynarodowej Współpracy intelektualnej dorocy- 
na konlerencja instytucji, zajmujących się ha- 
aaniem względnie nauczan.em w dziedzinie zaw 
gadnień muędzynarodowych. Polskę. reprezento- 
wał proh Ehrlich ze Lwowa, któr poruszył 
sprawę utworzenia studjum dyplomatyczneso na 
wydziale prawa uniwersytetu lwowskiego. la o- 
sta'nia sprawa wzbudziła wśród obcenvch wiel- 

kie zainleresowanie. 


P. K. O. OBNIŻYŁA DYSKONT. 
WARSZAWA. 14. czerwca, (tel. wł) PKO. 
obniża stopę procentową przy dyskoncie we- 
ksli do 6 proc, w stosunku rocznym t. j. o pół 
procent niżej stopy dyskontowej Banku Pol- 
skiego. 
—0)— 


GDY DZIECI BAWIĄ SIĘ ZAPAŁKAMI... 


KAMIONKA STR. — W stajni Jana Wołosz- 
czaka w Jamnem (pow. Kamionka Step wy- 
buchł pożar, wskutek czego spalił się dom mic- 
szkalny, stajnia, siodoła, krowa 1 dwie świuje. 
Prócz tego spalił się dom mieszkalny Wzuszel- 


nickjego Steiana. — W czasie pożaru szali! się 
półtoraroczny chłopiec Wołoszczuka, który spał 
na wózku w stodole. — Jak wykazały docho- 


dzenia pożar powstał wskutek (palenia zapałek 
przez 7-letnjiego Jana Kłynę, który przyszedł do 
dzieci Wołoszczaka na podwórze £ wspólnie się 
z nunj bawił KĘ 


WŁADZE AKADEMICKIE UNIW. J} K. NA 


ROK 1930—31. 
Rektorem wybrany zosiał prol. zwycz. lilo- 


logji klasycznej dr. Stanisław Wi.kowski. 
Dzickanamj wybrani zostali: 
Wydziaiu teologicznego prol. zwycz. nauk bi- 
blijnych nowego zakonu ks. dr. Miot Stach. 
Wydziału prawn. prol. zwycz. prawa cyw. dr, 
Roman Longchamps de Berier. 
Wydziału huamnjst. prot. zwycz. histovji sz!u- 
ki nowożylnej dr. Władysław Podlacha. 
Wydziału mat- przys. prot  zwycz. 


geologji 
dr. Wojciech Rogala. 
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Nowy rząd rumuński. 


BUKARESZT, 14. czerwca (Pat). 
Utworzony został nowy gabinet w skła- 
azje mastępującym: Prezes Rady minj- 
strów Mamiu, sprawy zagr. Mironescu, 
sprawy wewnętrzne Vaiala Voewod, rol- 
nictwo Michalake, roboty publiczne i ko- 
munikacja Manolejscu, finaise Poployici, 
oświata i wyznanie ireligijne Costacesco, 


Conaescu, handel i 
sprawiealiwość Ju- 


sprawy wojskowe 
przemysł Maagearu, 
njan, praca Halipa. 
WIEDEN, 14. czerwca (Pat). Dzjen- 
miki wieceńskie donoszą z Bukaresztu, 
iżz 11-tu członków nowego rzącu pięciu 
jest zaranistami, sześciu zaś nacjonalistą- 
mi. À 


Pojednanie się pary królewskiej. 


WIEDEN, 14. czerwca (Pat). Dzien- 
nikj wieceńskie donoszą z Bukaresztu: 
Dziś ma sję oabyć na Zamku królewskim 
zebranie famjljjne, na którem ma Tastą- 
pić pojecnanie się królowej Heleny z 
królem. Królowa Helena zaniechała dal- 
szego swego Oamownego stanowiska di 


wpływem sjostry, b. królowej greckiej El- 
żbiety. Ponacto najwyższy dostojnik Ko- 
ścioła prawosławnego oświaaczył, że Ko- 
Ściół nje uznał rozwocu pary królewskiej. 
Koronacja króla nastąpić ma w jesieni 
rirawaopodobnie we wrześniu w Alba 
| Julja. 


Kafastrolalny pożar W Tomaszowie. 


3 osoby poniosły śmierć. 


ŁÓDŹ, 14. czerwca (Pat), Wczoraj 
o goaz. 3-ciej nad ranem w Tomaszok 
wie wybuchł pożar w aomu przy ul. Ma- 
tejki. Pożar rozszerzył sję < wielką szyb- 
kością. Gay przybyła straż pożarna, dom 
srłonął Już prawie całkowicie. 

W czasje pożaru rozgrywały się prze- 
rażające sceny. Rodzice, trzymając na rę- 
kach azjeci, wyskakiwali z okiem. Straż 
pożarna wszczęła energiczną akcję, gdy 


— 8 ciężko poparzonych. 
nagle rozległy się wybuchy. Wszyscy byli 


| zmuszeni cofnąć sję od płonącego domu. 


Jak się okazało, mieszkający w tym do- 
mu policjant Schował w swem mieszka- 
niu pewien zapas amunicji. 

Ofiarą pożaru padło 11 osób popa- 
rzonych, z których trzy Zmarło. Policja 
prowaazi dochodzenia w celu ustalenia 
przyczyny wybuchu katastrofalnego po- 
Zaru. 


A y IE ASPR NAPED 


W Imdjach wprowadzono represyjne zarządzenia. 


BOMBAJ, 14. czerwca (Pat). Ogło- 
szone niedawno zarządzielje, zakaZujące 
rozruchów, zostało 'w ldnju kzjsjejstym 
wprowadzone w Bombaju i okręgach. 


i Dziś rano przybył do miasta batalion 
pułku Marathi. W chwili oebcnej, w! mie- 
Ście znajaluje się rlrzeszło tysjąc żołnie- 


tzy, 

H z i I Fr u a a A 
rozna sytuacja w Chinach. 
Komuniści zajęli fort wojskowy w Szanghaju. 

o=-  niści zajęli lort wojskowy llwang Hi Kang. 


SZANGHAJ, 14. czerwca. (Pat. ) Według 
trzymanych tu doniesień tłum złożony z 2.000 
ludzi. który zajął kopalnie rudy żelaznej, wziął 
ao niewoli straż Chińską w pile 600 ludzi Komu» 


Lndność europejska 
misji japońskiej, 
na pokial 


schroniła się 
pewna zaś liczba 
japońskiej kanonierk l. 


CZĘŚCIOWO W 
ich ws adła 


Demonstracje nacjonalistów w Niemczech. 


BERLIN, 14. czerwca Pat). Wczoraj 
wieczorem Hittlerowcy urzączili w kilku 
punktach miasta aemonstracyjne pochody 
uliczne. W Charlottenburgu, gdzie mimo 
zakazu policji, hittlerowcy wystąpili w 


mundurach związkowych, doszło do wiel- 
kich wykroczeń i awantur, przyczem po- 
licja użyła pałek gumowych. Na Jeano z 
ulic aemonstrancj zranjli dwóch policjan- 
tów. Aresztowano 31 osób. 


pajtaniej sprzedaje 
ZEGARKI 
z najlepszych Fabryk 


UWAGA! ZEE 


Dąbrowski i Rozwarzewski 
Lwów, Akademicka 2 (Hotel George a), Własne 
pracownie zegarmisltrzowsko-jubilersbie. 


a kraju | za Świaia 
tal | TANE 

ST. JAGO. Południowa Część Chil nawiedzona 
została w nocy z czwartku na piątek przez gwal- 
towną burzę, która zniszczyła 20 domów. 8 osób 
poniosio śmierć. 

TULUZA. 2.000 robotników budowlanych ioz= 
poczęło strejk domagając się wyznaczenia min; 
in alnej płacy w=wysokości 5 Iranków za godzinę. 

BUKARESZT. Król Karol nadał generałom 
Presunow; 1 Ayeresco godność marszałków. 


Jan Ochman przed sądem. 


W aniu wczorajszym odbył się dalszy 
ciąg rozprawy Jana Ochmana przeciwko 
„Dziennikowi Luaowemu* za postawione 
mu zarzuty aljewazjięcznoścj i karjerowi- 
czostwa. 

W związku z tem Złożyli zeźnanja 
jako świaakowje p. dr. Arnold Kolischer, 
tow. ar. Loewenstein i tow. Talarek. Ze- 
znania te nie przytjosły zaszczytu Och- 
manowi, który przechodzjł wczoraj cięż- 
kie tortury. 

Niektóre szczegóły z tej rozprawy po- 
Gamy osobno. 


Kto wygrał? 


WARSZAWA. 11. czerwca. (lel. wł.) W pier- 
wszym dniu Ciągn.enia NM. kl 21. Pol. państw. 
loterji klasowej Tadły następujące wygrane: 

10.000 zł. — Nr. 16855, 20740. 

5.000 zł. — Nr. 89358. 

1000 zł} — Nr. 106016 147138, 23085, 41331. 

500 zł. — Nr. 6517, 165339, 175416, 52501, 


al 
59923, 105015, 133104, 152272. 


Zamachy w Niszu — dziełem 
rewolucjonistów macedońskich. 


WIEDEŃ. 14. czerwca. (Pat.) Z Sotji dono= 
szą: Wiadomość o nowym zamachu na dworeu 
kolejowym w Niszu, wywołała w kołach polity- 
cznych zaniepokojenie. Przeważa  zapatrywanie. 
że zamach był odpowiedzią rewolucjonistów ma- 
eedońskich na odrzucenie przez Ligę Narodów 
petycji komitelu macedońskiego w sprawie trak- 
towania mniejszość! bułgarskiej w Jugosław ji- 

w Baułgarji koła polityczne obawiają się, że 
nastąpi nowy, ostrzejszy protest ze strony rządu 
jugosłowiańskiego. 


EPOCE oa EC TO E OW 


smar samoa!otowe. 


PERPIGNA 14. czerwca. (Pat) Samoiot 
wojskowy, m, do eskadry, udające} się 
do Monipelier, po uzyskaniu mety został przy 
próbie lądowania rzucony wiatrem o ziem*ę. Przy 
zderzeniu z ziemją, aparat został ogarnięty plo- 
mieniami i spłonął doszczętm e. Pilot i ob- 
serwator ponieśli śmierć na miejscu. 

BUDAPESZT. Dziś rano w pobiiżu miastefzka 
boeszeg, aeroplan ćwiczebny szkoły pilotów z 
Szombathely runął na ziemię, Pilot ; lecący z 
nim podróżny ponieśli; śmierć na mjejscu. Przy- 
czyna katastrofy nieznana. 


II. Okregowy Zlot Turowy Małop. Wsch. 22 czerwca br. 


rrobiem 
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indyjski. 


Sprawozdanie komisji Simona. 


Komisja Simona przeałożyła rządowi 
angielskiemu wyniki baaań stosunków in- 
cyjskich, Komisja miała spełnić dwa zada- 
nia: Zbacać spoleczne i narodowe stosu- 
ki w Inajach i przedłożyć pariamentowi 
projekty reform, Jakie byłyby potrzebne 
ala uspokojenia tego kraju. 

W Inajach mieszka piąta część 
ności całego Świata. 

Raport stwieraza, że na terytorjum, 
które Jest 20 razy większe od Wielkiej Bry. 
tanji, żyje 216 mitjonów hindusów — 
bramistów i 70 milionów hindusów 
mahometan, Stosunki pomiędzy temi dwo- 
ma naroaami, są w ujęciu raportu przed- 
stawione jako wrogie, wręcz nieprzyjazne, 
bez widoków pojednania, 240 millionów 
luaności przypada na terytoria rządzone 
przez adminjstrację angjeiską, reszta na 
600 „księstw“, autonomicznych posiadło- 
ści książąt — maharadżów, lojalnych was- 
salów korony brytyjskiej. 

53 mitjony najniższej kasty „pt ja- 
sów“ wydzieaziczone są Ze wszyst- 
kich praw ludzkich. 

Armja skłaaa się z 210.000 żołnierzy, 
z tego 150.000 tubylców a 60.000 obywa- 
teli brytyjskich. 

Zaiedwie trzy procent ludności po- 
siada prawo wyborcze. 

Ciemne masy nje mają najmniejszego 
pojęcia o jcej demokratycznej, ale war- 
stwy wykształcone domagają się 


PANTERA W E DAE 
Feljeton Dzien. Lud z 16. VI. 
W. RAORT. 


MONOGRAM. 


Jan Wymoczek, którego znałem jesz- 
cze z czasów wspólnej, c. k. apostolskiej 
siużby wojsk., przyszedł do mnie z Zaża- 
leniem. Słyszał, że pętam się po gazetach, 
więc przyszedł poskarzyć się na krzywdę, 
która glo spotkała i prosił, abym jego spra 
wę poruszył ma łamach dzienników. Czy- 
nik to tem chętniej, że Jana Wymoczka 
właściwie żadna krzywda nje spotkała. 

Najlepiej bęazie, gdy historję jego 
opowiem tak, Jak mi Ją sam opowiedział, 
nie aodając, anj nje ujmując Niczego. 

— Jak pan zapewne wie — mówił Wy- 
inoczek, ocierając sobie kroplisty pot z 
czoła — mieszkam na Kresach. Parszywa, 
malaryczna wieś, gazie z rodziną jako 
tako nwegetuję. Zachciało mi się nicaawno 
pojechać na Jarmark do miasta wojewódz- 
kiego. Szkoda, że nje połamałem obu nóg, 
lub że pociąg się ze miią nie wykolejł. 
F? znaczuje lepiej! Stało się Jednak 

i nje ma O czem gadać!.. Pan mnje zna... 
Jestem człowiekiem spokojnym i nikomu 
na świecie nje zawaazam. Otóż pojecha- 
łem na jarmark i kjeay Już miałem wrócić 

, 


lud 


1930. 


eównonjyawnienia ala wszystkich 
Z raportu cowiadujemy się dalej, 
00 procent lucności mieszka na wsi, 
ludność ta siedzi w długach po uszy, 
przeważnie nje umje czytać i pisać. 
Raport kończy się ostrzeżźeniem, że 
nie należy się pojeszać, że te masy ciemne 
i żyjące w atmosferze njewoli pozostaną 
bierne wobec żywiołowego ruchu, jaki za- 
ks został przez Gandhiego 


+— Kia m nA M AID TRA 


"7 


czerwca 1030. 


ETTINGERA „AHINESA N” 


. W Mo raj, 924) 


NE w ordynacji Kazy Chorysh) 
usuwa pewnie 


i szybkę === NATAR N $ A 


oraz nadzaierną wydzielinę sluzy, 
sprawiając ulgę w oddechaniu. 


Apteka Mr. M. EFTTINGERA 


Wytwó mia: 


We Lwowie. Do nabycie we wszystkich apteza: h 


I lll l NA 
OOpa e o E REMA AE M i DT 


zachłanność niaskarza a karygedna bezczynność 


powołanych władz. 


W kofialni piasku Bizanca przy ulicy 
Piaskowej (oraz w innych kojralniach ) 
oabywa się eksploatacja w sposób zagra- 
żający bezpieczeństwu publicznemu oraz 
zarowiu i życju zatrudnionych tam robot- 
ników przez zbroanicze ignorowanie za- 
saa techniki tego rodzaju (przedsiębiorstwa 
Korie się tam pjasek bez urzączenia nale- 
żytych szkarp i stopniowania, które po- 
winno być wykonane w myśl uazieło'"ego 
Bizancowi (z naruszeniem pianu regula- 
cyjnego Lwowa!!) konsensu z roku 1928. 

Jeżeli stanje się w tej kopalni jakiś 
nieszczęśliwy wypadek z obo nikan czy 
z azjećmi bawjącemi się często u bregu 
nieogetodzonych mależycie urwisk kopal- 
nianych, £o catą oajrowiedzialność ponio- 
są władze, które niczem nie reagują na 
nasze uwagi. 


Sączimy, że nowa władza magistrac- 
ka nareszcie zrobi porząwek * pt ea 
ścią pjaskarską. Piasek jest potrzebny ala 
budowy, lecz mależy wydobywać go w 


miejscach oapowiednjch i w' sposób ucz- 
ciwy bez szkody interesów gminy i Jej 
obywateli. 


Ponjeważ granicy eksploatacji piasku, 
w piaskowtj Bizanca Już są przekroczone 
(jeżeli uwzględnić wymagane w konsesje 
przemysłowym szkarpowanie), to piasko- 
wnię tę powinno się zamkfąć, a wlaści- 
cicla pociągnąć do odpowiedzialności. 
TEE AOE + 


Tayt cie Gziennik hedowy. 
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do domu, znalazłem na targowicy końskiej 
małą, skórzaną teczkę z monogramem Z. 
B. Zwyczajna teczka skórzana Zamkniętą 
na zameczek. Poanioslem ją, obinacałem 
i zaniosłem wprost do policji. Bodajbym 
był nogi frołamał, ale to ao rzeczy nie 
należy... Przychodzę do komisarjatu — i 
składam lojalnie znalezioną teczkę. Pry- 
jal mnie wąsaty przodownik, który obrzu- 
cił mnie spojrzenjem od! którego mi się 
żółć wywróciła. Chwilę tak na mnie pa- 
trzai, potem poaszedł ku mnie i pokle- 
pawsy mnie znacząco po ramieniu, powie- 
Gztał te pamiętne słowa: „Tylko powoli, 
panje magik! Mamy czas!...* Potem ujął 
aelikatnje teczkę w obje dłonie, obmacał 
Ją, przyłożył ao ucha i njeznacznie plową- 
chal. 

— Teczka! — wyrzekł po aługiem na- 
myśle i znowu spojrzał na mnie, Jak 
takarz ma psa poaejrzanego o wściekliznę. 

— Tak jest, teczka! — ouparłem, nie 
wiedząc co odpowjedzjeć. 

— Aha, teczka! To się dopiero pokaże, 
[anie mechanik! — rzekł wąsacz, bębniąc 
palcami po zameczku teczki — Gazie klu- 
czyk?... 

— Nie mam kluczyka. Była zamknięta 
gay Ją znalazłem i taką oddaję. 

— Taką pan oadaje?... Hm, to się po- 
każe |... 


Po chwili klasnął w ręce i weszli 
awaj cywilni panowje. Jeden zczowaty, a 
arugi szpakowaty. 

— Obszukać tego ananasa! 

Pół goaziny szukali. Odpruli mi pod- 
szewkę z surauta, przenicowali krawatkę, 
oaerwali obcasy z butów, zaglądnęji do 
ust i «o kapelusza i objecali mi dać na 
[itzeczyszczenie. Zapytalj A” Jak się na- 
zywam, gazje mjeszkam, ile dzieci, co ro- 
bię, kjecy opuścjłem ostatnio kryminał, 
kieay j łem, po co przyjechałem i 
gdzie znalazłem teczkę. 

Powiedziałem wszystko jak na spo- 
rwieazi. Nie wierzyli. A rączej wier*yli, 
tylko obiecali muje zamknąć tak, aby mnie 
roazona matka po Śmierci poznać nie 
mogła. 

— Więc pan się nazywa jan Wymo- 
czek? 

— Tak jest, panie komisajrzu! 

— A na teczce jest monogram Z. B. — 
ryknął tryumfująco zezowaty. 

— To lepszy ptaszek! — powiedział wą 
saty — Twierazi, że mazywa się Jan Wy- 
moczek, a ma teczce ma moncgram Z. B.! 
Dobry numer, co?... 

— Ależ panie naakomisączu — zawyłem 
w rozpaczy — przecież to nje moja tecZk: 
więc i monogram nje może się zgaczać 
z mojem imenjem i nazwiskiem ! 
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Skandaliczne nadużycia przy budowie gmachu 


państwowego. 
Ohciażające zeznania Świadków. 


W toku dalszego śledztwa w sprawie 
ujawnionych naaużyć przy budowie gma- 
chu ala państwowej wytwórni aparatów te- 
lefonicznych i telegraficznych przy ulicy 
Grochowskiej 30 — odbywa się przesłu- 
chiwanje szeregu świaaków z personelu 
pracowników wytwórnj, jakoteż z pośród 
przeasiębjorców, dostawców i majstrów. 

Przesłuchiwan; są nietylko obecni pra 
cowanicy wytwórni, lecz i dawni, a to w 
związku ze sprawdzaniem ljst płac, które 
jak to wykazały pierwsze aochodzenia, 
były niejecnokrotnie fałszowane. 

W więzjenju śledczem pozostają na- 


p 


cal: dyrektor finansowy Jędrzejewski, — 
główny magazynier Długokęcki oraz wła- 
ścicjel przeasjębiorstwa iprzemysłowo-bur 
aowlanego „Alwa” inż. Wachaiewski, co 
albo których, Jako najwięcej pioszlakowa- 
nych, zuecydowano. jako środek peewen- 
cyjny: areszt bezwzględny. 

Postawione będą również w stan o- 
skarżenia i jnne Osoby, po udowodie' fu 
udziału w malwersacjach przy sporządZa- 
niu fikcyjnych rachunków, wystawianiu 
niezyawaziwych tist płac i szywzeniówie- 
zaniu smaterjatów budowłanych i t. p. 
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400-lecie miasta Brzeżan. 


bomilet Obchodu uroczystości jubileuszowej 
100-lecia miasta Brzeżan i 123-lecja Gimnar 
zjum brzeżańskiego poczynił już daleko jdące 
przygotowania, mające na celu ułalwić uczestni- 
kom Zjazdu, przybycie przez uzyskanie Zniżex 
kolejowych — postarał się o dogodne kwatery 1 
czyni starania, aby miłyin gościom up*zyjemnić 
pobyt w Brzeżanach. 

Karty uczestnictwa, uprawniające do korzy- 
stania z kwater 1 do udziału we wszystkich czę- 
ściach programu 1 zniżki kolejowej wydaje Se- 
kretacjat Magistratu Brzeżan w Cenie po 20 zł. 
od osoby. 


Członkowie rodzin uczestników Zjazdu i 
młodzież akademicka płacą za karlę uczestniclwa 
po 10 zł. 


Termin zgłoszenia na cręće prezesa Miasta 
Brzeżan Wiszniewskjego upływa 18 czerwca 
1930 r. 

Komitet zaprasza na tę uzoczystość wszyst- 
kich b. Prolesorów 1 Uczniów brzeżańskich, 
oraz tych. których z Brzeżanam łączą serdeczne 
wspomnienia, a zarazem prosi o rozp'owszechnie- 
nie wiadomości o Zjeździe wśród Brzeżańczyków, 
do których komunikaty Komitetu względnie za- 
proszenia osobiste dotychczas nie dotarły. 


Trzej panowie roześmialj się głośno. 
— W śleaztwie każdy tak mówi, ale to 
panu nje pomoże! — rzekł szpakowaty — 
Przyznaj się pan ao winy to i wyrok bę- 
cje lżejszy... 
— Jaka wina? Co za wyrok ? — rykną- 
łem, cofając się co drzwi. 
— Stać! — zagrzmiał wąsaty. 
Nogi się poaemną ugięły i siadłem 
na ławce, obok arzwi. 
— Bliżej! Jeszcze Jeden krok w celu u- 
cieczki, a aam strzał ostrzegawczy, a pó- 
źniej kula w łeb! Pan chyba zna "asze 


przepisy ?... 
— Znam, panje nadkomisarzu! 
— A więc! — Co zawjera ta teczka i 


gdzie ją pan ukradł?... 

— Nie ukradłem i nje wiem co zawie- 
ra. Czy byłbym Ją tu przyniósł, gaybym 
ja ukraał? 

— Więc pan się przyznaje do winy, ale 
nie chce się przyznać?.. My z pana tę 
teczkę Już wyswostaniemy!... Zaraz popa- 
trzymy ao maszego albumu, co z pana 
za kanarek !... Kieay panu robiono ostatlje 
oaeiski palców ?... 

Jakie ouciski palców?... 
nowic odemnje chcecje? 

Trzej panowie ryknęli znowu śmie- 
chem. 


Czego pa- 


— Pan nie wie co to są oaciski pal-- 


ców? A kto to jest? — zawołał jronicznie 


|— z w Z A O O 


'wWąsacz, cz, podsuwajac mi nagle -y nos 
jakąś fotografię z albumu policyjnego — 
Zna pan tego jegomościa?... 

„R Nie! 

— Fe, ranie Bubała! Nie poznaje pan 


„siebie samego ? Przekraczać granicę z bi- 


bułą komunistyczną pan uimje, a swojej l 
własnej fotografji pan rozpoznać tje po- 
trafi ?... 

— Monogram na teczce się zgadza! — 
zawołał z raaością zezowaty — Z. B. 
to Zachar Bubala. No, przecież wpadł | 
nam w ręce! ; 

— Ależ panie inspektorze, przysięgam, 
że Bi niewinny... 

— Milczeć! Kokoszka, przynieście kaj- 
članki! 

— Zdałoby się jeszcze porównać zdję- 
cia daktyloskopijne — rzekł szpakowaty. 

Porówmano. Trzej panowie stwierdzili 
że zgadzały się z mojemi palcami co do 
joty. 
— No, więc teraz Już njema co kłamać 
Bubala, bo zaczniemy śleaztwo Z innej be- 
ezki. Czy tobje są miłe własne zęby, pa- 
nie Zachar Bubała?... Zastanów bo 
centyści są drodzy! 

— Ależ panie nadjnspektorze, 
gam panu, Że... | 
— Milczeć! | 

Rozległy czyjeś ktoki w: sieniach i | 

po chwili wszeał młody oficer policji. 


się, 


przysię- 


RŁUŁ 2 
BRZEŻANY. — W = Koleśnik, lat 42, 


LAGNKTRM ZONE. 

z ko 
niuch (pow. Brzeżanyś zamordował pięcioma 
pehnięciami bagnetem ros. swoją żonę Teklę, 
lat 31. — Po dokonaniu zbrodni sprawca, który 
już od świąt Wjelkanocnych zdradzał thorohę 
umysłową — zbiegł. 


— aA komendancie, Maitie że pr” 

wiljśmy wpreszcje tego ptaszka ! 
Dobrze, dobrze! Poszlijcie jednak 
zaraz kogoś na targowi cę, gdzje “gubitem 
swoją teczkę ze śniacanjem. Raz, dsva, bo 
gotowa przepaść! Najłepiej skocz Fan sam, 
ramie przodowniku, bo pan moją teczkę 
zna.. 

— Ta żółta z monogramem pana komen- 
canta: Z. B.? 

— Tak jest. Proszę pręcko pójść, 
szkooa teczki. 

Wąsaty przez chwilę zbaraniał, R*u- 
cił okjem ma teczkę i zarapiortow ał: 

— Teczka już jest. Przyniesiono Ją przed 
chwilą. 

— No to wszystko w porządku! — 
rzekł młoäly oficer i (odebrawszy swoją te- 
czkę, przeszeał do swojego biura. 

— A pam czego tu sterczy? — zawył wą 
saty — Zabieraj się pan stąd i żeby mi 
się to więcej nje powtórzyło! 

— B. Z. — rzekł zezowaty — Faktycznie 
że to jest monogram naszego komendar- 
ta.. I ktoby to mógł był przypuścić, że 
to jest ta sama teczka, którą kupiliśmy 
mu na AMIE. 


bo 


5% Jan Wymoczek skończył swoje 
Oopowiacanie i rozpłakał się Jak stara chó- 
rzystka, 
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splinowatym gościu i zręcznym Kelnerze, 


Zdarzenie może nieprawdziwe ale wesołe. 


Mister Frank cierpiał na splenn.. lecz rów- 
nocześnie miał pienięczy tyle „że mógł soble 
pozwolić na to. Obwoził tedy swój spleen i swój 
portłel po świecje. nie obawiając się, że ka- 
prysy jego spotkają się gdziekolwiek ze sprze- 
ciwem lub niezadowoleniem: wszędzie bowlem, 
we wszystkich hotelaen 1 lokalach płacił boj- 
me 1 mimo swych dziwactw był pożądanym go- 
ściem. 

Jednem z tych dziwaetw było następujące: 
Mister Frank zwykł punktualnie o godz. 1. wy- 
pijać w swym pokoju filiżankę Czarnej kawy. 
Anı o minutę wcześniej anj później. Pozatem 
filiżanka musiała być nalana po same brzegr — 
a biada kelnerowj, któryby uronił po drodze 
tośkolwjek tego aromatycznego napoju na spo- 
dek. Mister Frank nje pozwalał również, by do~ 
piero w jego obećnośi nalewano kawę z dzba- 
nuszka; powodu nie potrzebował rotlawać nj- 
komu — bo płacił hojnie. 

Dla kelnerów noszenje kawy m? .Frankowi 
stawało się latalnością. Nie chybić eo do minuty 
godziny 1l-szej — to było jeszcze możliwe; ale 
nieść bliżankę, nalaną po brzegi, z kuchni ho- 
telowej po schodach i nje wylać ni kropełki, 
wymagało specjalnego wyćwiczema się w ek- 
wiubrystyce. A m7. Frank cierpiał na swleen 
3 'ujrzuwszy kilka kropli kawy na spodku czy 
tacy pobił pjekielną awanturę, która kończyła 
się tem, że gospodarz wydalał z miejsca nie- 
tortunnego kelnera. by nie utracić pożądanego 
gościa. 

Pewnego dnia zajechał mister Frank do luk- 
susowego hotelu w Nowym Yorku. W przeciągu 


czterech «mi zmieniło się czterech kelnerów, 
gdyż żaden z nien mimo największej oslrozno- 
ści nie potraiit donieść kawy bez zmoczenia 
spodka. 

Dzień w dzień słychać było awantury, u- 
rządzane biednym kelnerom przez splecnowatę- 
go bojacza. 

Aż wreszcie stało sję coś niezwykłego: zna- 
laz} się kelner, który dokonał lego nieomal ĉu- 
du: ijliżanka kawy. nalana po brzegi w najsolid- 
niejszym stanie dochodziła do rąk m». Franka. 
Nie ulała sję nigdy amı kropla! Mr. Frank był 
bardzo zadowolony, Czemu dawał wyraz wręcza- 
nem ò dolarów za każdym razem zrętznemu 
kelnerowi. 

Ale zaciekawiło go to i postanowił pod- 
patrzeć kelnera przyjego odpowiedzialnej pracy. 
wyszedł tedy z pokoju i stanął w miejscu, 
gdzie go niosący kawę nie mógł widzieć. To, co 
ujrza:, było straszliwe! 

Oto miody Człowiek tuż przed wstąpieniem 
na pierwsze schody pociągnął spory łyk kawy 
z tjliżanki 1 trzymał go w ustach do chwuli, 
gdy stanął przed drzwiami pokoju mr. Franka. 
lutaj wypluł kawę z powrotem do fihżanki. 
W dien tylko sposób mogła być ona pełna po 
brzegi 1 doniesiona bez ulania się na spodck. 

Go się dalej działo, lepiej me opowiadać... 


ŚĆ 


Bokser Maks Schmeling (lat 23). 


„ NORMAL 104 
EINGEATMET 114 
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badanie srodków żywności. 

Miejski Zakł. badania środków żywności prze 
arowadzit w maju br. 1969 analiz, z czego 71 
spraw oddano sądowi. Na 683 prób mleka w 37 
wypadkach znaleziono mleko zbierane, a'w tezech 
zbadano dodatek wody od 3 do la proc. Na Y1 
prób śmietany w 16 wypadkach znaleziono do- 
catek mleka zsjadłego. Jakość masła; w maju po- 
lepszyła się, gdyż na 190 prób tylko w trzech 
wypadkach znaleziono dodatek margaryny. Pod- 
czas badań napodkano smalec bardzo umuejęt- 
nie sporządzony ze stearwyny bawełnjanej 1 ttu- 
szczu kokosowego. Chleb badano 14 razy, 1, w 
czterech bochenkach znaleziono robaki, kawałsi 
błota, szmaty 1tp. Wyroby Cukjernicze nie dały 
powodu do kwestjonowania. Na 25 badanyen 
lemomad w czterech wypadkach znaleziono brud, 
w dwóch wypadkach znaleziono soki sporządzo= 
ne z Cukru, barwika i sztucznych esencji Na 
52 próby artykułów korzennych, w trzech wy- 
padkach znaleziono w eynamonie dodatek iup 
kakaowych. Wodę badano 41 razy i nie znale- 
«lono żadnej zmiany. 
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Pożary w kraju. 
ŁODŻ. 1d. czerwca, (Pat.) Nocy wczorajszej 


we wsi Błędów, pow. Kolski, wybuchł w majątku” 
należącym do Andrzeja Walka olbrzymi pożar. 
Ogień powstał w oborze, 1 zanim został spost?zc- 
żony zdołał przerzucić się na sąsiednie budynk 

Do pożaru przybyło 17 okolicznych straży o- 
raz kilka kompanji wojska. Mumo eneugicznej 
akcji, ogma n;e zdołano umjejscow'ć. W mrezulla- 
čie pasiwą płomieni padło poza inwentarzem 
martwym kijlkadziesjąt sztuk bydła i wele ato- 
biu. Podczas gaszenia pożaru uległo silnemu 
poparzeniu tezech fornali Straty dotychczas nie 
zostały obliczone. 

W ILNO. 14. czerwca. (Pat.) Parę dm temu. z 
niewyjaśnionych przyczyn poczęły (płonąć lasy. 
należące do majątku Dywinka,, w powiecie Dra- 
cławskim. Mimo natychmjast zorganizowanej øk- 
cji ratunkowej, nie mogło być mowy o jakiemkol- 
wiek zlokalizowan,iu morza płomien, tak, że 
pożar ogarnął bardzo znaczną przestrzeń, Spali- 
ło się przeszło 150 ha lasu narażając włatścietela 
majątku Wiśniewskiego na wjelkie straty. 

KRAKÓW. 14. Czerwca. (Pat) Urząd woje- 
wódzk; w Krakowie komumikuje, że wczoraj z 
powodu nieostrożnego obchodzenia sję z ogniem 
przez dzieci powstał w Zassowje, powiatu p l- 
zneńskiego pożar, który zniszczył 10 budynków 
mieszkalnych wraz z zabudowaniami gospodąc- 
skiem. Ponadto spaliło szę wele trzody Chlew- 
nej. Kilka osób doznało lekkiego poparzenia, Fo- 
żar, który z wielką gwałtownośći rozszerzał się 
na «całą wieś, został wielkim wysiłk'em wilku 
straży pożarnych zlokalizowany o godz. 24 


Nowość! 


MARJAN PORCZAK, 


DYKTATOR PIŁSUDSKI 
i „PIŁSWDCZYLY” 


CENA zł. — 


DO NABYCIA W KSIĘGARNI 
LUDOWEJ, 


Lwów, ul. Szajnochy 2. 


Lzł Inke 


15 dzień procesu © zamach na Targi Wschodnie. 


Wczoraj w calszym ciągu zeznawał 
wywiaaowca R. Chrzanowski. Wedie je- 
go zeznań oskarżony Łemiszka po”nał z 
fotografji Hurtaka - Popaajuka i Kacz- 
marskiego. 

Oskarżony Bida zeznawał w śledz- 
twie Sbsząnnić, z humorem i swobodnie. 
W m 1927 wstąpił do. W. OLN Iez 
nie brał zal w robocje organizacyjnej. 
Dopiero w lutym 1929 «io mieszkania 
jego przyszła Jakaś kobieta i wezwała 
go by przyszeał na ul. Zimorowicza. Tam 
spotkał Z. Kuysza, który odesłał go do 
„Stefka“. Ten ostatni przeznaczył go do 
technicznej roboty, dawał mu ulotki do 
kolportowania oraz ftotografje śp. Olgi 
Bessarabowej ao sprzedaży. Bida otrzył- 
mane pienjądze zatrzymał sobje. 

Następmie Bida rozpowiedział o przy- 
gotowaniach ao zamachu na wyw. Ogrod- 
nika i kom. Fedunjszyna. Niejaka , ja- 
awiga“ (Olga Wołoszczakówna) wska- 
zała mu na ul. Akaaemickiej kom. Fedu- 
niszyna. Śledzjł on wraz * Naorlewijczem 
tryb życia tego komisarza. Pewna kobieta 
tak zwana „Patłatą* aata im broń dlą 
zastrzelenia kom. Feaunjszyna. Jedhako- 
woż „pan w pumpach* oawołał te za- 
machy, Popowicz zaś wozka”ał Biazje re- 
kognoskować budynki Targi Wschodnich, 
któreby należało poapalić i wysadzić w 
powietrze. Projekt zaemolowania budyn- 
ku zarządu T. W. zaakceptował Popo- 
wicz. 

Gcy w dniu otwarcia Targów Wsch. 


m zacem 


Bida ulokował tam bombę, otrzymał na- 
stępnie oa Senyka 50 zł., by się ukrył. 

Akcją zamachu na T. W. kierował 
Porowicz, Bida zaś był mu pomocnym. 
Sławkę „Czerwonej Kałyny*, która dy- 
sponowała bronią, Bida poznał z foto- 
grafii. 


W czasie interpelowanja świaaka 


przcz obrońców aastąpiła scysja, przy- 
czem przewoĦaniczący odebrał głos dr. 


Szewczikowi. 
Osk. Bida, 
nowskiemu : 


odpowiadając wyw. Chrza- 
Pan powiedział, jakobym 
twierazjł, że U. O. W. opłaca swych 
członków. To niesłuszne, mię to boli. 

Św.: Nie pam, tylko Tereszczuk i 
Naorlewicz tak zeznali. 

Następnie przesłuchano post. Karola 
Baczyńskiego i st. post. Antoniego Ko- 
walczuka. Nie zeznali onj nic Aowłego. 

Również zastępca kierownika wy- 
działu śledczego kom. dr. Burda nie zło- 
żył żadnych rewelacyjnych zeznań. Przy- 
gochnije tylko przysłuchiwał sję on zezna- 
niom oskarżonych. 

W ponjeazjałek dalszy ciąg rozpra- 
wy. ! 


SMIERC ROBOTNIKA PRZY PRACY. 


KATOWICE. 14. czerwea. (Pat.) W  fabzyce 
cementu w Groszowicach na Słąsku polskim na- 


stąpiu wybuch pyłu węglowego przyczem za- 
bity został jeden robotnik. 
a= 
IEA POKORA I, E TE RTTE © CI R OE ROOT 


Rumuńska królowa- wdowa 
Marja. 
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wie U. D. W. przed sądem. 


| PRZY ROZMAITYCH NIEDOMOGACH natu- 
| ranma woda gorzka Frameisziej Józefa działa 
przyjemnie ; zmniejsza te dolegliwości, często 
nieraz mała jłość działa już pewnie. Prace le- 


karzy ginskolozów jednagłośnie stwierdzają ?a- 
gone dziaanie wolty F ave eshka- Józia., któ- 


ta nadaje się do delikatnego us*oju kobietego. 


uzy + tti | aaa WT | RMOD | WOW RCYCWY ZE CHA 


do ogółu Młodzieży Robotniczej 


Lwowa! 


We wtorek, 17. bm. o "gonz. 7-mej 
wieczorem oabędzie się 
ZGROMADZENIE CAŁEJ MŁODZIEŻY 

ROBOTNICZEJ MIASTA LWOWA 
w lokalu ©. K R. P.P. S- rzy uk Rie 
towskiego 23 II. p, urządzone prze? 
wszystkie socjalistyczne związki młodbie- 
ży na terenje Lwowa. 

Towarzyszki i Tonarzysze, přzybądž- 
cie jaknajliczniej — będą omawiane Wa- 


sze najżywotniejsze sjhawy. 
—0— 


Pomysłowe OSZUSTWO przy pomocy 


walizy. 


(y). Wczoraj zjawił się w sklepie Polskiej 
Unn tekstylnej jakiś osobnik, który zakupił to- 
warów na kwotę około 1.500 zł t zapakował 
je do waljzy. Następnie poprosit sprzedającą 
pannę. by udała się z nim do hotelu „Elite by 
jego żona oglądnęła materje 1 zgodziia się na 
wyrównanie rachunku. 

W hotelu osobnik ten udał sję do pokoju na 
piętro wraz z waljizą, wkrótce jednak wwścił 
do oczekującej panny na dole i poprosii ją do 
restauracji na piwo, nim wróci żona jego z 
miasta, Po chwili nieznajomy ulomł się, pozo- 
stawiając waljizę obok stolika. Po pewnym eza- 
sie panna nabrała podejszenja, a zaglądnąwszy 
do walizy stwierdziła z przerażeniem że we- 
wnątrz znajdują się papiery. Oszust wraz z dru- 
(gą waljizą 1 wyłudzonym towarem zbiegł w ng- 
znanym kierunku. 

W podobny sposób krzy pomocy zamienionegć 


kosza, jakiś niepo wyłudził onczdaj kilta mi- 

brań, wartośći 1800 zł. mi szkodę Laury Lan= 

terowej właściejelki sklepu przy ul alalick'ej. 
sf 


Napady rabunkowe bezrobotnych. 


(y) Wczoraj o goaz. 10-tej wieczór 
ul. Sakramentek przechouziła Klara Kic- 
arówna zam. przy ul. Boinów l. 20. 
W tym czasie napacho na nią dwóch o- 
soników, z bktórych jeaen wyrwai Kie- 
artównie z rąk torebkę, zawierającą 200 
zł. 


Powiacomiona o tem policja przy- 
trzymała napastników. Sa to St. Pańczyk 
i St. Barabaniuk. 

Michał Sckuła napaał na Marję Mi- 
chalczuk, zam. w Zaszkowie, uderzył ją 
w pierś i wyrwał z rąk gotówkę 46 zł. 

Na krzyk napadniętej przechodnie 
przytrzymali Sekulę i oddali w ręce po- 
licjanta. 

W czasie aochodzeń aresztowani *e- 
znali, że są bez zajęcia, rabunku “aś aoko- 
mali, ratując się przea' Spon glod - 
wą. Ofiary czasów „radosnej twórczo- 
ści” owstawiojio do sądu. 

i —0— 


Co i owo. 


Proszę Cię dziewczynko, proszę Cię ceh/op- 
Czyku, rozwiąż mi następujące zadanie matema- 
tyczne: Jeżeli na budowę drogi 2.100 klm. potze- 
ba mı było lat 10, w eiągu ilu lal wypuduję 100 
tyst;cy kilometrów dz ów? Za trudne zadame? — 
Wise ja ci dopomogę: 


2400 km — 10 lat 


_10 tat 
1 km — -409 Em. 
10. 100000 
100,000km.—= ——-ggy = 1,000 000: 2400 = 417 lat 


Zatem wyraźme 417 lat!... 

A teraz do czelzy: Pid (Polska Intormaeja 
dziennikarska) podaje, że według zeslawień ©» j- 
mi:terstwa Robót Publjieznych w ciągu ostalni*go 
okresu 10-letmizgo zbudowanych zostało przeszło 
400 km. nowych szos państwowych. Samorzą ly 
dokonały przebudowy dróg na obszarze blisko 
2.000 km. 

Według studjów przeprowadzonych przez mi- 
nisterstwo dla całkowilej rozbudowy arteryj ko- 
munikacyjnych w kraju należałoby zbudować je- 
szcze około 100 tyszjicy km. dróg. 

Wynika z tego, że jeżeli w 
jak dotychczas bdziż szła ta robota, 
nası polomkowie 15 pokolenia t. j. około roku 
2347 doczekają sa; porządnych dróg. Ale może 
do tego Czasu już wogóle me będzie potrzeba 
dróg? Może ludzie będą już tylko lalać i to nic- 
koniecznie na aparatach lotniczych ale na skczy- 
dłach przyczepionych do boków 1ch potężnyećn 
ciał? Ito zdoła przeniknąć tajemnicę p"zysztych 
wieków ? 


takiem tempie 
to dopie.c 


+ 


Redaktor „Cwilji” zastanawia się w naczel- 
nym artykule nad sensem a naczej bezsensem wy 
borów do prezydjum miasta Lwowa, które zu- 
pełnie wypaczają ideę samorządu i w pewnem 
imiejscu pjsze tak: 

„O: kwaliikkacjąch swoich zapobiegliwych za- 
uszników z tego rezultatu (wyborów) mógłby 
rząd jeśli ma dobrą wolę wobeć Lwowa wysnuć 
właściwe konsekwencje. 

Aha! Dobra wola! No, jeżeli o to chodzi, to 
możemy być spokojm, że „właściwe konsekwen- 
cje” wysnule nie będą. że wszystko było tak szon 
struowane, aby było tak właśnie jak jest... 


Pułkownjikowskka „Gazeta polska“ jest bar- 
dzo zadowolona. Jest bardzo zadowolona z lego, 
że „Coraz więcej oszezędzamy”. 

Mój Boże: Jak to dziwnie jest na świecie! — 
Gdy jedni sję Cieszą, innj z tego samego powodu 
płaczą 1 mrozpaczają. Wzrost oszczęuności! Qa- 
zela pułkowników pisze, że to dobrze, a kali- 
lał, no, poprostu przedsiębiorcy przemysłowi mó- 
wią, że to całkiem źle. A dlaczego źle? Dlatego 
źle, że są to poprostu Często-gęsio fieniądze, 
wycolane na (zas z kjepsko jdących interesów. 
jednen słowem — naslępstwo zastoju, pnstki. 
cmentarza! Ale „Gazela polska* ma powód do 


radości. Ano, niech się cieszy, ujech bałamuci 
siebie i... swoich. 
Niech sję cieszy i bljsko stuprocentowym 


(w slosunku do roku ubiegłego) wzzostem. Wzro- 
stem bezrobocia. Jedno z pism zamieszcza nastę- 
pujące zestawjenje: 

„Przed rokiem mieliśmy w tym czasie 127 
tysięcy bezrobo'nych. opecnie — 210 tysięcy. — 

Największy jest slosunkowo przycost bezrobot- 
nych w Sosnowcu, gdzie w ciągu woke liczba bez- 
robolnych zwiększyła się z 8 do 17 tysięcy, oraz 
województwa poznańskie 1 pomorskie (12 ty- 
stęcy przed rokjem, 31 tysięcy bezrobo:nych o- 
beme). W Warszawie było w maju 1929 coxu 
y tys. bezrobonych, w roku bież. — 15 tysięcy. 
W Łodzi mamy w roku bież. 36 tys. bezsobot- 
nych (przed rokiem tylko 28 tvs.p. Na Śląsku 
liczba bezroj,o' mych zwiększyła siy z 13 do 32 ty- 
sięcy w wojewódziwach połuniowych — z 18 
(ilo 4U tysięty. 

l powiedzejeż: Jest wyścig pracy czy mie? Jest 
twórczość radosna czy martwota, głód, nędza, bier 
ność ? 

A. 
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Lzesko-Wwęgierskie rozmó 


PRAGA, Z racji 10-lctnjego jubileu- 
szu podpisania traktatu pbkojowego w 
Trianon znany węgierski mąż stąnu, hr. 
Apponyi, wygłosił w parlamencie buda- 
jeszteńskim ałuższą mowę, w której m. 
in. ośwjazczył, że Czechosłowacja dąży 
ao wytępienja kultury węgierskiej na Slo- 
waczyźnie. Na pow g= słowa br. Appo- 
nyiego zareagował w tych anjach cze- 
chosłowacki minister giai iaty «r. Derer, 
który w oapowiedzi politykowi węgier- 
skiemu zamieścjł artykuł na łamach jeg 
nego z pism paryskich. 

Apponyi — przypomina w swej 
oapowiedzi minister Derer — był w swo- 
im czasje przea w m węgierskim minj- 
strem oświaty, a jako wybitny polityk 
zciołał wycjsnąć swe piętno na życiu po- 
litycznem a. - monarchi t gell 
cumajskicj. Przedewszystkiem zaś Znany 
jest hr. Apponyi, jako autor znanej usta- 
wy Arponyiego z roku 1907, która takie 
oburzenie wywołała wśróc wszystkich na- 
roaów  miewęgierskich, zamieszkujących 
przea wojną obszary, należące do króle- 
stwa węgierskiego. Ustawa ta w swych 
paragrafach 18-tym i 1%-tym ustanawiąłą, 
że nauka języka węgierskiego we wszyst- 
kich łuaowych szkołach nje węgierskich 
ocbywać się powinna w takich rozmia- 
rach, by azieci, kończące te szkoły, mo- 
gły swoboanie w języku tym nietylko 
rozmawiać i pisać, ale i myśleć. Żeby 
zaś ustawie tej, która nje była niczem in- 
nem, jak okrutnem narzęcziem wyfara- 
aawiania dzjatwy” słowiańskiej, zapewnić 
jaknajwiększą skuteczność, ustanawiał pa- 


ki 
Wil. 
| ragraf 22-gi, że przeciwko nauczycielom, 


którym nje udaloby się osiągnąć u dzia- 
twy szkolnej należytych postępów wino 


być wirażane postępowanie dyscyplinar- 
ne. 

Dla iazicci narodowości słowackiej, 
rusińskiej, serbskiej, rumuńskiej i nie- 


mieckiej rozpoczęła się z chwilą wejścia 
w życie ustawy Apponyiego era najstra- 
szliwszych męczarni, analfabetyzm wśróu 
ludności zaczął załaczać coraz większe 
kręgi, ilość szkół ze słowackim Językiem 
wykładowym zaczęła szybko spadać, — 
Wszelkie szkoły jnnych typów zostały 
kompletnie zmaczjaryzowane, gdyż hr. 
Apponyi nie cierpiał na terytorjum byłych 
Węgier anj jecncj szkoły hvydzjałoweń, 
śrealniej, lub fachowej z innym, Jak wẹ- 
ojerski, językiem wykładowym. 
Persekucja Słowaków za ery Appony- 
jego szła jednak — Jak podkreśla dr. De- 


rer — jeszcze Galej. Ray słowackich, 
którzy ośmielali się pisać w' Języku ojczy- 
stym, qrociągano «co  odpowiedzialności 


sadowej, a rozp:owszechnianie literatury 
słowackiej ma Słowaczyźnie było surowo 
wzbronione. Nawet nauka reljgji Pie mox 
gła ocbywać się swobodnie w języku oj- 
czystym uczniów. Taką oto politykę kul- 
turalną w czasach przeawojennych pro- 
waaził hr. Apponyi, ówczesny minister o- 
światy i jeaen z najwybitnicjszych mę- 
żów stanu byłego królestwa węgierskiego. 
I o polityce tej śmiał hr. Apponyi mó- 
wić, że odpowiada ona kulturalnym jnte- 
resom ludzkości. 
—0— 


mE z ARN =: jc —— 


Ostatnia parada wojsk irancuskich 


w Trewirze, przed ewakuowamem miasta odbyła się w 


Zielone Świątki. b oń 


„DZIENNIK LUDOWY* nr. 135 z 


„ycie Podkarpacia. 


KAŁUSZ. 


Groźba redukcji robotników W RAlISZU, 


Pożar, którego nie miał kto gasić. 


KAŁUSZ, w czerwcu. 
Dyrekcia „lespu* w Kałuszu od kilku lat 
dąży do zijkwiaowania t. zw. warzelni, w kló- 
rej wytwarza się sól jadalną. 
1 jakaś nieznana sjła zreajizowała te plany. 
Oto 9-lego Czerwca o godz. 17-tej z niezusnych 


przyczyn wybuchł poża: na budynku nr. IL i 
przerzucił sję na nr. l Spłonęły dachy obu bu- 
dynków i Części urządzeń wewnąlz, nr. Ilii 


zostar nietknięty 
w dalszym ĉjągu. 

Nidbiózy pp. inżynierowie już twierdzą, że 
nie opłaci się odreslaurować części spalonej wa- 
1zelni, bo koszt hędzjie duży a minimalny zysk, 
a wobomików, którzy byli zajęti w warzely — 
zredukować, 

'Łwierdzenia tych pp. odbicg ga odl rzeczywi- 
stości. Bucowa nowego dachu I w *ządzenia we- 
T nie będzie kosztowała w. 100—300 tys. 

, jak twierdzą ĉi panowie, ale może kosztować 
z "więcej, jak kilkanaście tys. zł., bo urządzenia 
wewnątrz nadają się do dalszego użytku. 1 bę- 
dzie można nadal uruchomić waczelnię i zatru- 
cmé robotników, którzy tam siracili zdrowie. 

„ Podkveślić należy, że gdyby brma „Tesp” na 
ewentualny wypadek pożaru była należycie pzy- 
gotowaną. loby pożar można było ugasić z mej- 
sca. 


i praca może odbywać się taum 


Niestety straż pożarna w tirmie islnieje. lylko 
żaden sirażak jeszcze nie pełnił służby dyźu”- 
żwrnego podczas świąl 1 gdy łabryka jest pit- 
czynna. Nalomiast przyrządy strażackie służące 
do gaszenia ognia jak pompa molorowa, ni 
była w miejscu, znajdywała się w iym (czasie w 
odległości 12 km. we wsi Kropiwnik, gdzie była 
nieczynna, a nim ją sprowadzono, było po poża- 
rze. 


Również podkreślić należy gospodarkę p. bur 
mistrza Sokoła. Przy układaniu budżetu na rok 
1929 p. Sokol domagał się wsiawienia pozycji 
na przyjęcje ksiku sicażaków i zakupieri: no- 
wocześnych urządzeń do gaszenia ognia. 

Rada m. postulat ten. uchw: dita, Ale cóż z 


lego, kiedy wybuchł pożar w „lespie*, trudno 
było tych strażaków odnaleźć, wząłędnie klucze 


od magazynu. Nim znalazł sję strażak z kluczem 

1 przyjechano z dobrą pompą motorową, już nie 
było to gasić. 
Możeby p. Sokol mniej używał tych sivaza- 

ków do honorowej sisaży osobisiej i do rozno- 


szenia zaproszeń na wicce posła Wojwiechow- 


STANISŁAWÓW. 


Nożem, sztylefem i rewolwerem. 


sowalskj Konstanty z Kończak starych, w pow. 
stanisławowskim, pichnął sztyletem myśliwskim 
Mucnyka Ołeksę, strażnika łowieckiego, zada- 
iae mu ciężką ranę w okoliey sesa. Czynu te- 
go dokonał Kowalski z zemsty osolnsiej za to, 
że Mucnyk uczynił donjesicnic na niego za nic- 
prawne posiadanje broni i kłusowniclwo. Mu- 
tnyk zosia} odslawieny do szpitala powszech-= 


nego w Stanisławowie, a Kowalski zbiegł. 
s. 
Onegdaj podczas sprzeczki pojmał nożem Bic- 
ger 
o 


lz: ael w Kkoiromyi Huculaka Iwana, z Okrze- 


REZ, ZE 
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Gen. Preson, 


ilóry zvzekł się mjsji tworzenia gabinetu mu- 
muńskjego. 


Otwarcie wystawy Tov. ant. pols. 


skiego, a używał ich do eelu do jakiego zoslałi r 
przyjęci 1 za eo obywatele kałuscy płacą poda- Sztuka 
tek. x 
Robotnik. W. nbiegłą niedzielę otwarto usoczyście wy- 
—0— sławę znanego 1 mającego piękną tradyc ję 
a zrzeszenia axrlystów „Sztuka w salach Patan 
"iw "=" i" Sztuki na pl. dazgów W sthodnich. 

Spotykamy tu mzwiska pierwszorzędne w 


malarstwie  polskiem doby impresjenistyrznej: 


Wojciech Wejss, Wł Jarocki, J. Meholfer, Kaz. 
Sichulski, lart Pautsch, Axentowicz z, kumo*- 
M, Iglipkiewiez, Pr-eńkow ski, Kędzierski, wystą= 


pili z calym szerepiem płócien —zj:ozatem mamy 
sinice, raniąc go ciężko w okolicę serca tak 1 rzeźbę, reprezentowaną przez Dumkowskiego 
Huculak odwieziony do szpitala powszechnego i Laszczkę. i , | 
znajduje się w stanje beznadzicjnym. Bieger został Wysława jest bogata i barwna, jednakże w 
aresztowany. zasadzie nje przynosi nić nowego w zakresie 
Dnia 9. b. m. popełnił zabójstwo w Dołnej | daźćcń artystycznych, przeważnie bowiem pra- 
wojniłowsk:ej, pow. Kalnsz, Michał Baranowski Ge naszych znanych mistrzów za MARIA AMI na 
na osobie Michała Adamskiego, kaniąc go śmier A GRWNO | Eer Taa da pe 
telnie w głowę wysirzałem z rewolweru, Czynu Jedynie twórczość ichulskicgo posiada Ba 
uvokonał w toku sprzeczki z denalem, któej wiastki A: zajmujące. Jego kompozycje 
powodu doląd nje ustalouo. Baranowski po za- | @RWwurclowe ni temai życia siarysh drzew są 


bóislwje sam zgłosi] się na Poslerunku PP. 
4 1 o 


Kronika Drohobycka. 


KOLEDZY ZAKRZEWSKIEGO ARESZTO- 
WANI. n e kaz. Jarorzeckiego z Bory- 
stawia za kradzjeż 180 zł, na szkodę Łud. Seiu- 
€hnarda. 

Aresztowany do winy sję nie przyznał. Pic- 
niądze przepił. 

W związku z tem atesztowano brata Jarorze- 


ckiego — Józela 1 Aleks. Pułkę, za to, że heqe 
obronić 1 niedopuścić do aresztowania Jarorze- 
AS targnęlj się czynnie na poster umkowych 


PEN ymienjeni sianowili Część bojówki „fu 
kcji w fzasje plebiscytu. 


Z POWODU 50 GR. PODERZNĘŁA SOBIE 
GARDŁO. Naścjia Marjak, żona W, asyla, z Omowa, 
popełniia samobójstwo przez poderźnięcie sobie 
gardia brzytwą. Powodem sjine podnictenie ner- 
wowe, po kłómi z mężem o 50 r., klóre przegrał 
w karty. 

——0— 


POŻAR WSKUTEK PODPALENIA. W za- 
budowaniach Ołeksy Jóźkowa z Mołyszcza ad 


Pagoda) k, wybuchł poża, spłonęły wszystkie bu 
dynki gospodarskie i 5 brogi siana. 
Policja doszła, że sprawcą jest Michał 

| Płaskolniuk z Kropiwnika nowego, wlówy Czynu 
tego dokonai za namową szwagrosiwa Wasyla 1 
Józków. Wszyscy troje zoslali aresziowam. 
| —0— 
PGTRĄCONA PRZEZ LOZOMOTYWĘ. W 


nocw z 9 na 10 b. m. została polrąconą [przez pa- 
rowóz kolej. Marja Fakoś, lal 55 z Mrażniey, ną 


Marji 


niezwykle piękne 1 fickawe. 
Wystawie towarzyszy miozół mniejsze zaintere” 
sowanie, niż to było pogrzednio, podczas „Sa 
loru VW ioselmiego `. 
n 1 
(m. h.jq 
—0— 


1 OPOKA a R DW ZY. KROWA PON TOME LO | 0 OEM A PA 


Pożar w szybie naftowym. 
BTIROW. 
Onegdaj wybuchł przypadkowy poża: w szy- 


bie nallowym nr. 7, hemy Standart Nobel w 
Bykow:e w powiecie nadwórniańskim. Pożar po- 


| linji Hubicze—bDerczyce. Przewjeztona do szji- wstał od iskry, która dostała się do otworu 
tala w Drohobyczu w kilka godzin zmasła. świdrow ego, gdzje zapalił się gaz, poczem ogień 
| AZ ogarnął przybudówkę szybu, "halę maszynową, 
i motorową tak, że wszyslkje palne objekty 

"TR a E 2 


Komunikat 


KOŁKO DRAMATYCZNE F U. R. w Droho- 
byczu odegra w niedzielę o godz. 8-mej wieczó-. 
w sali Domu Rob. w Borysławiu. 3 jednoaktówki 
p. LL. „Najlepsza broń' „Aktor bez zajęćia” 1 
„Żywy nieboszczyk *. 

Ceny miejsc popularne. 


—0— 


padiy pasiwą ży wiołu, przez Co wyrządzoną zo- 
stała szkoda w wysokości około 100.000 zl. 
zyb był ujpezpieczony. 

—0— 


Hatka! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwa! 


2 „DZIENNIK LUDOWY* mr. 135 z anja 16. czerwca 1930. 


[l zlot Okręgowy Młodzieży T. U. R. Małopolski Wschodniej 


odhgdzie się we kwawie dnia Z2 czerwca b. r. w niedz.elę: 


Dotychczas zgłosiły udział organizacje: 
Sambs5r, Stanisławów, Stryj, Przemyśl. Doiina, 
Kałusz, Bóbrka, Krosno, Jedlicze, Tuligłowy, 


Wzywamy Organizacje do natychmiastowego wysyłania zgłoszeń na adres: 
Haduch Wł. Lwów, Bilińskich 10. 


Towarzysze! Czyńcie 
Waszych sił! 


Bądźcie gotowi de manifesiowania naszych uczuć I dążeń 
da nowego ustroju społecznego! 


KOMITET WYKONAWCZY. 


przygotowania do przeglądu 


LE M 2 a = 


2 ruchu rebotniczego w Drohobyczu, 


W niedzielę 15 czerwca o godz. 10-jej "ano 
odbędzie się posiedzenie Zarządu Zw. melaiow- 
ców, odział Drohobycz, w sali Domu Rob. 


GEORG FI3K 


JESTEM GŁODNY 


Rewelacyjna powieść 
z życia proletarjatu. 


W niedzielę o godz. 11.30, odbędzie się w 
Domu Rob. posjedzenie egzekutywy lady Rob. 
I, P. S., na które wszystkich członków zaprasza 

Koczoń, przew. 

DOROCZNE WALNE ZGROMADZNIE Mi- 

TALOWGCOW odbędzje się we wtorek 17 czerwca 


w sali Domu Rob. o godz. 17-iej (5-tej pop.) z Copies Zi = 
porządkiem dzjennym: - 
1) Odczytanie protokołu z ostat. walnego zgo Do nabycia: 
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rmadzenia; 2) Sprawozdanie zarządu i kasowe; 
3) Sprawozdanie komisji rewizyjnej; 4) Sprawy 
owzanizacyjne; 3) Wybór przew. 1 nowego za- 
rządu; 6) Wnioski: 

W zgromadzeniu weźmie udzia sekretarz 
okręg. tow. Węglowski. — Zarząd uprasza Człon- 
ków o punktualne przybycie. 


w KSIĘGARNI LUDOWEJ 
Lwów, ul. Szajnochy 2. 


"ZASEREDA TAT CZ 


Katastrofa samochodowa. 


| m CCA EZIO A 


1 Ge Gb a | 


Na Pomorzu. koło miejscowości Gollinow uległ 


katasiwoiie autobus osobowy, pszyczem 
nęły lrzy osoby. 


Zyl- 


„Arach“ warszawskich paskarzy 


Z powodu bezrobocia i nędzy mas 
ludności spadła konsumcja nabiału, mię- 
sa i węuljin w Warszawie. Wobec za- 
stoju hanaląrze zniżyli w detalu ceny sc- 
(ra i anasła o 20 gr. na 1 kg. 

Ceny węaljn stanjały rówież zacz- 
mie. Szynka, polęcwwica i kiełbasy sta- 
miały o 1 zł, słonjna zaś o 40 gr. Ta 
1 kg. 

Wobec stale zmniejszających się o- 
brotów spodziewana jest (dalsza zniżka cen, 
wyśrubowamnych w paskarski sposób. 

We Lwowie również bezrobocie stale 
się zwiększa, równocześnie Zaś nędza i 
głód męka szerokie sfery ludności. 

Nasi paskarze nje mają Jednak ochoty 
obniżać cen żywności. Wobec tego kom- 
petentne czyntiki winne ńiezwłoczńie ob- 
niżyć taryfę na wszelkie artykuły pierw- 
szej potrzeby. 


i ol | 


„Nie wychylać się z okien Wagon”. 


KAROLOWE WARY. Na jednej ze stacji kole- 
jJowych między Warołowymi Waram a Pragą 
zdarzył się tragiczny wypadek: Używany przy 
uaprawie moslu kran, postawiony był zbyt bli- 
sko toru, którym właśnie przejeżdżał pociąg: o-* 
sobowy. kjlku pasażerów wychylających się z 
okien, uderzonyćh kranem, odniosło lżejsze i 
cięższe rany, jeden z nich śmiertelnie zranio- 
ny, zmarł niebawem, 

—0— 


Wiadomości ciekawe. 


PARASOLE Z PAPIERU. 


Do niedawna jeszcze sądzono, że papie: nie 
jest w stame zabezpieczyć należytej ochrony 
przed wodą. Obecni: jednak posiadamy już spo- 
soby, pozwalające na uczyr1enie papieru, po od- 
poviədniej impregnatii, zupełnie niopezepuszezal 
nym dla wody. Ostatnio powstało w Nowym Jor- 
ku wielkie przedsiębiorstwo, które przystąpiło do 
masowej iabrykae1.. papasoli z papieru. Mat ne 
być niezwykle odporne na wilgoć, zupeźnie nie 
będą iprzepuszczać wody, wysychać będą znacznie 
prędzej niż parasolki jedwabne 1 co najważniej- 
sza kosztować będą tylko 15 €entów, czyli około 
półtora ziotego. 


43-1eniu MATRA 27 DZIECI. 


Jak donoszą puma hiszpańskkie, w małej 
mazścin,e tammiejszej Lekas mieszka kupiec, nię- 
jal1 Gomez Rosilio, mogący uchodzić za ojca muj- 
lczniejszego na świorie polomstwa. Żona Jego, 
czteńlziesiolczylemia Mnrja, powiła mu dotych- 
czas 27 drci, które wszystkie cieszą się dosko- 
naiem zdrowiem. Rekordowe to małżeństwo mia- 
ło cotychczas dwa razy trojaczki i cztery razy 
bia nięta. Jedynem zmuviw;eniem małżonków ma 
być iakl, że wśrów h'znego poiomstwa posiadają 
„tyłko” 11 synów, a aż 16 córek. 


— Dmytro kusyn 1 Wasył Wis 
trak — szwagrowie obaj zamieszkali w jednym 
somu W iantu (pow. Brzeżany) posjrze- 
ezali się pomiędzy sobą. w wyniku czego pow- 
staaa między nimi bójka, w czaje której Kusyn 
zos'ał tak ciężko pobny przez Witraka, że stracił 
przytomność a odwieziony do sgiala w Brzeża- 
nach dnia następnego zmarł. 


Kronika. 


Lwów, dnia 13 czerwca 1930 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Sobota o 4-tej „Ciotunia*, 
Sobota o 8-mej „Magja“. 
Niedazjela o 4-iej „Ciotunia *. 
Niedziela, o 8-mej „Magja”. 
Poniedziałek o 8-mej „Magja'. 
Wtorek o 8-mej „Mągja”. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
sobota o 8-mej „bDjabeł*. 
Niedziela o 8-mej „bDjabeł”. 
Ponjedzjałek o 8-mej „Djabeł”, 
Wtorek o 8-mej „Djabeł”. 


REPERTUAR TRUPY WILEŃSKIEJ: 
Niedziela o 8.15 „Złodzieje. 


Prywatny Zakład naukowy 
im. H. JORDANA (ul. św. Mikołaja 16) 


przyjmuje wpisy do szkoły powszechnej, gimnazjum 
i internatu na zok szkolny 1930-31. Godziny urzędowe 
od 13—14. 


MIECZYSŁAW KISTRYN, tel, 14-36. 


uż ŻA 30 GROSZY można nabyć bilet na 
przedstawienie popołudniowe Reduty" która dziś 
w niedzielę dnia 15-go o godzinie 4-tej popol. 
odegra w lłeatrze Wielkim po raz ostatm ar- 
cydzieło Fredry „Ciotumia”. 
, ARCYWESOŁY „Kontrolor wagonów sypial- 
nych' farsa Bissona będzje najbiiższą premierą 


'Leatru Małego. 

WRZY PANE DNIE W TEATRZE MAŁYM. 
W poniedziałek, wtorck i środę 18 b. m. w 
leatrze Małym nastąpi znaczna zniżka cen na 
osta'mie trzy przedstawjenia świetnej | komedji 
Molnara „Djabeł“. 
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POŚWIĘCENIE „DOMU EMIGRANTOW'* od- 
było się wczoraj według programu, W uroczy- 
stości wzjął udział mjn. Prystor. 

POBQROWI I OCHOTNICY Z CENZUSEM, 
lo jest posiadający egzamin dojrzałości zosta- 
ną w bieżącym roku wcjelem do Szkól Podelno= 
rążych Rezerwy, Piechoty, Kawalerji, Artylerji, 
Saperów. Łączności i Sanitar., w dniu 11. s'er- 
pma 1930 r. 

DYREKCJA I. PANSTW. SEMINARIUM NA- 
UCZYCIELSKIEG() żeńskiego im. Adama Asny- 
ka we Lwowie į kierownictwo Państwowego 
Seminarjum Ochroniarskiego im. Stanisława Ja- 
chowicza we Lwowie komunikuje, że dodal- 
kowe wpisy na kurs H odbędą sję dnia 18. 
b. m. w godz. od 12 do 2. 

kęzdmin wstępny zaczyna sję 23 b. m. o go- 
dzinie 8-mej wano. 

ZARZĄD BURSY GRUNWALDZKIEJ T. 5. 
l- we Lwowie, ulica Sobińskjego 15, ogłasza że 
od 1. września b. r. będzje wolnych kilkadziesiąt 
miejsce dla ucznjów szwół średnich, pzzemysło- 
wych 1 handlowych, oraz dla psaktykantów 
handlowych i terminatorów. Podania zaopae 
trzone w metrykę «chrztu, ostatnie Świader:two 
szkolne į szczepienia ospy, składać należy na 
ręce dyrekcji w termjnie do 30. b. m. Warun- 
ki przyjęcja: 1) ukończony 10, a niepwzekroczony 
18 rok życia, 2) narodowość polska, 3) dobry 
postęp w nauce, ł) opłata miesjęczna wynosi 
80 zl., wpisowe jednorazowo zł. 17, dodatek na 
bratnią Pomoc zł 2. Zarząd zaslrzega sobie pra- 
wo podwyższenia opłaty. Zniżek w pierwszym 
roku nie udzjela się. Podania bez załączników 
nie będą rozpatrywane. 

Przyjęći uezniowie muszą się poddać bada- 
niu lekarza Zakładu. O potrzebnem wyposażce- 
mu w pościel i bielsznę zawadomi Dyrekcja 
inieresowanego po załatwieniu podania. 

ARESZTOWANIE ZA PODRZUCENIE 
DZIECKA. 24- letnia Katarzyna Derkacz, słu- 
żąca, zam. w Rynku pod |. 15, została aresz- 


towana za podrzucenie swego dziecka przed ro~ 
kiem na błoniach za cagolką Żółkiewską. 


ZAGINIENI Anna Maśluk, zam. przy ul. Pie- 
karskiej L 4 doniosła policji, że ceóska jej 20- 
leinia Stanisława przed miesiącem wydaliłą sę 
z domu i dolychczas nje wróciła. 

ld- letni kŁugenjusz Korczyński, zam. pezy 
uł. Supińsk,.ego 27, przed dwoma dniami wyda- 
lił się z domu w nieznanym kierunku, powodu- 
jąc wiele zmartwień swym podzicoin. 

WYBUJAŁE TEMPERAMENTY. Antoni Go- 
lik. zam. przy ul Piekarskiej l. 59, doniósł po- 
lieji że niejaka Paulina Prokopjszyn groziła 
że obleje go wraz z żoną llenvyką lysotem, -lub 
mnym, żrącym płynem. 

Jan Skobała, zam. przy ul. Świętokrzyskiej |. 
32 oskarżył w komisacjacje PP. Irranciszka Gó- 
aralewiecza o pobicie go po głowie i o grożene 
Jśmiercją. 

Antonina Kowalczuk napadła na mieszkanie 
Klary Pippezt, przy ul. Rapaporta I. 17, 1 o- 
świadczyła. że musj ją zamordować. We wszy- 
sikich wypadkach jnierwenjowała qolicja. 

NIEPOPRAWNI Wczoraj w polici ponownie 
oskarżono o wypiek chleba o mniejszej wauze 
następujących piekarzy: Leona 'Haglera, zam. 
przy ul. Dacthowicza, Wilhelma Schirmera przy 
ul. łorosiewicza, oraz N+ Grubero przy ul. B. 
Joselowicza. 

WOLAŁ SIKGRY, NIŻ SADZIĆ PIEVRUSZ- 
KI. Dymitr $Stoilsehes, ogrodnik, przyjechat z 
Bułgarji do Lwowa, by sadzić 1 handlować ja- 
rzynami. W wolnych chwjlach od zajęcia Stoi- 
tsches popełniał kradzieże, Onegdaj skradł swej 


sąsiadce Mazjmierze Garbacz, zam. w Bogda 
mówee l. 20, 43 zł, oraz 2 zegarki. goly i 


stebrny z wisjorkiem, wyrządzając szkodę 250 
zł. Nicpoń nje prędko wróci do Bułgarii, gdyż 
odstawiono go do Brygjdek. 

ARESZTOWANIA ZA RRADZZIEŻE. Jakiś o- 
sobnik dostał sję przez okno do mieszkania lek] 
Gromniak, przy ul. Alemkeków l. 4, skąd s.zrał 
garderobę i bieliznę, wartości 500 zì. 

4e strychu wealności przy uł. Lenariowicza 
l 23, skradziono pościel, ozaz bieiiznę, Warto- 
ści 54() zi. na szkodę Sobla Gersehona. 

M. Auschussmann, został aresztowany Zu 
kradzież kieszonkową. 

Slefan lorba dostał się do „ula“ za kządzieź 
zegarka į siuchawek radjowych na szkodę D. 
Heschelesa, zaś Slanisław Biały za różne kra- 
dzieże. 

KTO ZNALAZŁ? Marja Iwenklówna, zgubiła 
złotą branzolelkę z perełkam w ul. Supińskic- 
go. zaś Berta keinluch, zgubiła taką samą o- 
zdobę, przechodząc przez miasto. 

Zdeponowano natomiast znalezjoną ramę okien- 
ną wraz z szybą, oraz 3 klucze wertheimow- 


s Kie. 
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OFIARA NIEOSTROŻNEJ JAZDY. Józef D ag 
zatrudniony w pjekarni Tabaczyńskiego, jadąc 
wozem przez ul. Sykstuską, potrącił Aleksandrę 
Momryk. Oljara nijcostrożnej jazdy doznała ogól- 
nych potłuczeń oraz zzanienja ust. Policja spra- 
wę tę przekazało do sądu. 

STREJK WŁAŚCICIELI AUTODOROŻEK. 
starostwo Grodzkie wydało zezwolenie na kurso- 
wanie we lLwowęcć aulodorożek o zniżonej lary- 
lic po 60 gr. za I kilomet bez dodatku awor- 
cowego. Właściciele innych samochodów, pohicza- 
jących paskarskie ceny za jazdę, ezęściowy strejk 
nie chcąc odwozjć pasażerów, przybyłych po- 
tiągjiem z Warszawy. 

Dąsy tych panów zapewne nie będą muały ipo- 
wodzenia, gdyż wobet ogólnego kryzysu mało 


jeździ aulodorożkamj. 
Komunikaty. 
ODDZIAŁ LWOWSKI Stowarzyszenia Elek- 


wyków Poiskich zawiadamia, że p. inż. Łukasz 
Dorosz wygłosi w poniedziałek dnia 16. b. m 
w sali Polskiego Towarzystwa Poliiechnieznego 
przy ul. Zimozowicza 6, odczyt „O radjoitech- 
nice" a) kale elekitromagnelyczne, b) Radjoielę- 
gralja, ©) Lampy katodowe, d) Radjolonj:, e) 
Zarys historyczny radjotechniki. Początek 3) 
godz. 18. Goście mile widziani. 
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Z ruchu zawodowego. 

POSIEDZENIE RADY ZWIĄZKÓW ZAWOU- 

DOWYCH odbędzie się w poniedziałek, 16. b. 
m. o godzinie /-mej wiecz. w sali Rady Aw. 
Zaw. przy ul. Ossolińskich l. 10. 
Za Zarząd: Herbst August. 
ENEE SA FE OEG AMI EE O T WIECZNE AE EE 
Sprawy partyjne. 

KLUB RADNYCH PPS. odbędzie posiedzenie 


we wtorek, 17, b. m. o godz. 7-mej wiecz. w lo- 
kalu przy ul. Rutowskiega. 


s 
WZYWAMY CZŁONKÓW. PPS. miasta. Lwowa 


do wzięcia udziału w Zlocie Młodzieży IRobo- 
iniczej TI. U. R. Małopolski Wschodniej, w 
nmiedzjelę 22. Czerwea b. ©. 


ORR- ERS: 

POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KOBIET 
PPS. odbędzie się w poniedziałek dnia 16, Czerw- 
ca o godz. 7. wiecz. w łokalu part. przy ul. 
Rutowskjego 23. IL p. z następującym porząd- 
kjem dziennym: 

1) Sprawozdanie z 1. czerwca. 

2) Omówienie dalszych wycieczek. 

3) Wolne wnioski 

Uprasza się o punktualne przybycie. 
Za Zarząd: Muszka Drobutowa. 
PEEP aeaa 


Samobójstwo medyka. 


(y) Konstanty Jan, 2 im. Okoń, stu- 
dent medycyny, zam. przy ul. Szeptyckich 
1. 42, wezoraj o godz. 5-tej rano na wzgół- 
rzu ow ul. Pełczyńskiej i Herburtów w! 
zamiarze samobójczym strzeljł abo siebie 
z rewolweru w skroń i paał trupem na 
miejscu. Zwłokj aesperata odstawiono do 
Instytutu mealycyny sądowej. 

Powociu samobójstwa nie zdołano na 
razje ustalić. 


Zamach samobójczy z nędzy. 


(y). W osta'nich dniach zdarzyło się kiika 
samobójstw oraz napadów rabunkowytćh z po- 
wodu braku zajęcia į środków do życia. 

Wczoraj znów zdarzył się zamach samobójczy 
z powodu nędzy. Ofiarą czasów „radosnej twór- 
czości” była 20- letnia Helena Rożówna, bez za- 
jęcia į miejsca zamjeszkana, która w parku 
Kilińskiego zalruła sję jolyną. 

*Vezwane Pozgołowje rat. odwjozło nieszczęśli- 
wą w stanie groźnym do szpitala. 


Nowości Rsięgarni Ludowej 
Lwów, ul. Szajnochy 2 


U. SINCLAIR : 


Kataklizm . . . zł 5— 


Najnowsza powieść słynnego pisarza 
amerykańskiego, autora „Trzęsawiska” 


J KAROŃ: 


Z zagodnień kultury ro- 
botniczej . . . 
WŁ. LANDAU: 


Walka o bezpieczeństwo 
pracy . ., . 


E. LUDWIG: 
Ameryka . . , , . 


5: 


zł. 12— 


Na prowincję wysyła się za doliczeniem porta. 


Ś DZIAŁ SZACHOWY E 


L. 23. 16. V. 1930 
Uwaga: W zadaniu l. 164 na polu € 2 þrek 
czatneyo piona..— Zadanie to dajemy po waz wló- 
ry w notacji Mbe mual 
ZADANIE 1l. 164. 
S Limbach, Lwów. 
(Tijdschrjlt v. d. Ned. Schaakband 1927). 
Kaś, W:a2, b3; (3). 
Kas WĘęó, Ghe, P, d6 e6; 62; (7). 
Samomat maksymalny w 3 pos. 


Rozwiązanie: 1. Wb5-g3! 
-.Mb8; 2. Wb3, Mh: 3Wal, Ilxal. mats 


llxg3--; 2. Kb2--, Ha3+; 3. Kal, Ge5 mat. z 

Posunięcie Gh2—el jest o 0.23 dłuższe od 
posunięcja Fa3—a7, choć na oko ruch la2ż— 
a/ wydaje się dłuższy. W tem tkwi pointa tego 
zadania. 

Czytelnikom przypominamy, że w zadaniach 
maksymalnych Czarne są obowiązane robić naj- 
dłuższe posunięcja (geometrycznie). 

Poniżej podajemy ciekawy samomat maksy- 
mainy znanego węgierskiego kompozytora J. Ka- 
tki, ułożony na temat „White to play“: 


ZADANIE l. 165. 


H 


ABU DE FG 


~= 0 


to © a M © 


— W © MOG © 2 W 


a 


ga A j 
EACHBDRE E GH 
Samomat maksymalny w 2 posuniciąch 


ZADANIE 1l. 166. 
J. Katkó, Gyula. 
(Pochwała na konk. „Świata Szachowego” 1929). 


wizę” zg 
SĄ SL 
AR E; 


Mat w 2 posunięciach. 


WIADOMOSCI. 


Lwów. Wiosenna tura sozgrywek ligowyëh 
ma się ku końcowj. Przypuszezalna obsada miejsc 
będzie nasjępująca: Lwowski Klub Szachistów, 
2) klub szachowy „Hełm“, 3) Koło Szachistów 
„sokół LI%, 4) Towarzystwo Ukraińskich sza- 
chistów, 5} Kadur (1), 6) Hetman iid. Druga tura 
rozgrywek zacznie sję 1. października b. w. Osta- 
„eczną tabelę rozgrywek ligowych w l. turze (wio- 
sennej) podamy niebawem. 


J. Katkó — Gyula (Węgry). 
(Oryginalne jJ. 
Í 
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Nr. 6 pisma „Internationale (rajerje moder- 
ner broblem-Komponisten, już wyszedł i za- 
wjera łotograljie 1 życiorysy nast. mistrzów: M. 
Bukofsera z Woodside (Ameryka), C. Eckhacdia 
z Hamburga 3) dr. M. Niemejera z Wassenaer 
(Holandja), 4) P. Kejransa z Rygi, 5) M. Bani- 
lina z Moskwy 69 R. Kijntsja z Kispest! (Węgry) 
Pozatem zadania, rozwiązania ilp 


ZADANIE L 167. 


S Limbach, Lwòw. 
(„L.* Eehiqujer* 1927). 


RZ 


RŻZJ 
EŃ | 


pne 
Samomat maksymalny w 3 posunięciach. 


Świat Szachowy mr. 5 wyszedł 1 zawieva: 
U grze 1 końcówkach wjeżowych (dokończenie); 
lurnjej o misjezostwo Łodzy 1 partje; Turniej 
o mistrz. Krakowsk;ego Klubu Szachistów i par- 
tie; f J. Gunsberg; Turniej korespondencyjny 
Swiata Szachowego; Bibljogralja; Wiadomości; 
Zadania, e. t. €. Red. 1 Adm.: Warszawa, Wqczz- 
bowa 8. 


DZIAŁ SZARADOWY 


50. 
LOGOGRYTL. 
ułożyła H. Wojnarowiczówna. 
UPA e 
ZSEE 
iz PII) | 

ARDE AA 
5 FeS 
| 


RO 
WSO 


+ w 


Znaczenie 
1. tódkajnaczej; 

2. schronisko skleeone z gałęzi; 
3. powieść Rodzjewiczówny; 
4. wnętrze wulkanu; 

5. potisk; 
6 
7 
8 
9 


wyrazów: 


j, porl indyjski; 

. olbrzymi pożar; 

Lenas 

. kompozytor muzyczny; 

10, fizyk ang:elskt; 

radość z odnjesjonego zwytlęstwa; 
. stakol kopyt końskich; 

. szanjec inaczej; 

4. bagno inaczej; 

5. rodzaj skały; 

j, biblijna postać niewiasty z Nowego Zako» 
nu; 

. Część kwiatu; 

. jaszczurka; 

. imię żeńskie; 

zdzierali dzicy Indjanie; 

. stolica państwa europejskiego; 

22. „cud w języku obcym; 


23. roślina kolczasta; 
24. misto w Małej Azji; 


25. miasto nad Wisłą; 
26. znajdują się na Dn.,eprze 


Diery wslawjone w m.ejste kczyżyków, czy- 
tne z góry na dół dadzą kozwiązanie zagadki. 
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ROZWIAZANIE ZAGADENR. 
39. 
Zakopane 
40. 
Ren — Ner. 
Adar — Rada. 
41. 
kw» a W 
ROW A 
Am o 
R R k 
» ra 
Pan Tadeusz. 
43. 
Bezdomni. 
HL 
Radjo-pajęczarze. 
15 
Malczewski. 
46. 
Fraki — sanatja. 
"AB 
Burak1. 
18. 
Iigera 2” 
ug. 
Ikra — Ask 
50. 


Jeden złoty. 


Tune rozwiszunit nadesiwi: HM. Wojnaro- 
wiezówna, M. Slawnick,, K. Demant Z. *ietz 
(Warszawa), Nusa Ziemborowska, Wi. Szwa- 
bowicz, Waliach i „Delin“ 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 
AI. WWojnarowiszówna, Zniesjeniż Zdobvlą na 
grodę może Pant odebrać w drukarni, ul. Eeona 
Sajachy l. 77, w godz. porannych. 
== fl== 


: 
Z wydawnictw. 

Irena Ładosiówna: OTYLJA SEWERA. Po- 
wieść teatralno-tfjlmowa. Złoczów, 1939. 

Mam wrażenie, że wszystko to, to roio się 
przed laty w młodej główce autorki na tenat wła- 
snej przyszłości, tj. karjeryv artystycznej, skonkre- 
tyzowała w tej ksjążce. Rojenia nie wymagają 
jako tła am rzeczywistości ani aktualności: mło- 
da wyobraźnia ponosj się w najfantastyczniej- 
szych pląsach, dokądkolwiek chee, stwarza sy- 
fuucje 1 wypadki 1 oświetla je, czy okrasza ko- 
lorami takjemi. klóre dany osobnik uważa za 
najładniejsze 1 najmilsze. U p. Ładosiówny kró- 
luje romantyczny sentymen'alizm. Romantyczność 
przygód. podlana sosjkjem sentymentalnych wzzu- 
szeń — to Cała ocena tej młodej powieści o ak- 
torce, która po bolesnych i burzliwych przej- 
ściach obleka w ciało swe marzenia, nawiasem 
mówiąc marzenia dziesjytek tysięcy najwnych 
dzjewcząt, mających główki zaczadzone sława 
gwiazd ekranu): staje się słynną ariystką filino- 
wą, aby porem z miłości do teatru polskiego (we 
liwowje?) porzucjć wszystko 1 wrócić do do- 
mowych pjeleszy.. przepraszam, do domowych 
desek scenicznych. 

Autorka jest bardzo zdolną artystką drama- 
tyczną, nie mogę jednak mimo uznania dla jej 
lintu aktorskiego stawiać jak;chkolwiek horo- 
skopów ĉo do dalszych jej kroków na polu lile- 
rackjem, © jle mam wziąć za podstawę tę piw- 
szą jej powieść. Jeżeli chodzi o radę, to poradzi- 
bym: przedewszystkiem wyzwolić się z szablonu, 
pojem pozbyć się tkliwości, a wreszeje starać 
się ujmować sprawy życja od wnątrza, podebo- 
dzie ku nim od strony Ich prawdkfiwej istoty, 
którą pozna się, zstąpiwszy do 17h głębi. Gładki 
siyl 1 szczerość, czy świeżość odczuwania — co 
podnieść trzeba w powieści p. Ładosiówny — to 
jeszcze za mało na dzicto sztuki. 

A. Ćwikowski. 


= 
Bestjalski mord rabunkowy. 
| PRAGA. — Onegilaj o godzinie 7 Fano, doko- 


nany tutaj został bestjalski mord, połączeny z 
rabunkiem Oljavą zbrodni padł 28-lenu syn ju- 
bilera Fnyzda, Rudolf Uayrda. Przybył on przed 
godz. 7. sam do sklepu w zastępstwie swego oj- 
ca, który wyjechał z żoną do Włoch. 

Według zwyczaju jubilerów poprzedniego wie 
czora zabzał ze sobą ze sklepu wszystkie fennie 
sze przedmioty 1 właśnie zajęty był układaniem 
ich z powrotem za oknem wystawowym, gdy zo- 
slał napadnięty. Przybyły w pół godziny potem 


subjekt ujrzał porozrzutane po podłodze ko- 
sztownośći powysuwane szusody oraz skonsla- 
tował brak wielu prerjozu.. znajdujących się 


zwykle za oknem wystawowem. W tylnej ubi- 
kacji leżał na zjemi w kałuży krwi ilaysda ze 
straszliwie zmasaukrowaną głową, z której mózg 
wypły wał na posadzkę. 

Rany zadane były jakąś wielką sjekiea a 
«ciosy były tak sjlne, że wozłupały doszczętni: 
czaszkę. 

Moraea nie długo cjeszył się wolnością 
i łupem. Tegoż dnia popołudniu aresztowano go 
na dworcu kolejowym w Pilznie, na podsiawie 
tysopisu, przesłanego przez johcję praską. W 
chwili. gdy zbrodniarz wychodził z pociągu, rzu- 
cili się ku niemu detektywi. Bandyta odpowie- 
dział strzałem z cewolweru, skierowanym ku 
najbliższemu z łunkcjonarjuszy pohey,nveh; ten 
atoli padi dość wcześnie na ziemię, przez co 
uniknął kuh. Morderta poskorzył ku niemu 1 
odda: jeszcze jeden strzał do leżącego, raniąc go 
ni szczęście, tylko lekko 1 rzucił się do utge- 
czki, ostrzeliwując się ścigającym Niebawem je- 
dnak powaljły ge kule. |Przewjeztono go do szpi- 
tala, gdzie przejrowadzono operację. 

W dwóch kale:kach, porzuconych przez zbro- 
(ntarza na dworcu, znalezjono zrabowane kosz- 
lowności, część ich była schowana w b'ehenku 
chleba. Znaleziono również rosyjski paszport — 
według wszelkiego jednak prawdopode_teństwa 
paszport ten jest lałszywy. Morderca mówi na 
razie tylko po zosyjsku. 
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Program radiowy. 
NIEDZIELA, 15. czerwca. 


10.150. Nabożeńsiwo z katedry wileńskiej. 

11.58. transm. sygnału Czasu z Obs. Ast. w 
Warszawie jį hejnał z wieży kal. w Wil- 
nie. 

12.15. 'Transm. z 
klas wirtuoz. Wacsz. Kons. 

14.00. Pogadanka o sprawach 
Z. Nadsratowshi. 

14.20. Transm. muzyki z Warszawy. 

14.30.. „Przetwórstwo warzyw 1 owoców p. M. 


alsz: 
Muz. 
prawnych, mec. 


Filharmonii Popis 


Kozjejowski. 
14.50. Transm. muzyki z Warszawy. 
15.20. „Kronjka rolnicza* (tr. z Krakowa). 
1730. Koncert Repr. Ork. Pol. Państw. m. War- 
szawy. 


18.50. Rozmaitości, komenikaty oraz konte.t z 
płyt gramof. 

19.15. Transm. z Warszawy. Wiadomości przy- 
jemne j pożyleczne. 

19.50. Dalszy Ciąg fozmwitośri. 

19.15. Tr. z Warszaw: „W 400-ą rocznieę Jana 
Kotfhanowskjego™. 


20.15. Transm: z Krakowa: Koncert wieczor- 
ny. Muzyka ĉhbórowa. 
2.15. Iransmisja kom. z Warszawy. ' 
23,00. Vransm. rauz. tan. z Warszawy. 
—0-— 
PONIEDZIAŁEK, 16. Czerwca. 
11,58. Sygnał Czasu z Obs. Astron. i hejnał 
z Wieży Marjackiej. 
12.05. Koncert płyt gramołonowych. 
17.15. Muzyka lekka z kawiarm „Gasironomja” 


(6 w ĄCE 

18.15. Rozmaitości, komunikaty oraz konce't z 
płyt gramofonowyeh. 

19.10. Prasowy dziennik zadjowy. 

2000. Zegar z WaEsz OKS Sir. 
Wieży Marjackiej. 

20.05. Tr. z Warszawy: kejleton muzyczny p. 
tŁ: „Wpływ muzyki na więźniów”. 

20.30. Transm. koncertu międzynarolowego z 
Warszawy. 

2200. Tr. lejletonu z Waszawy: 

22.15. Ir. komunikatów z Warszawy. 

23.00. Ir. muzykj salonowej z „Oazy“ w War- 
szawie. 


i hejnx z 


—00— 
CET. ACT a ro cc Dc y OE. 


Reperfaar hin Iwowskich. 


APOLLA: 1. film. dźwięk. frane. „Spiewak z 
Mon,parnasu* oraz dod. dźwięk. 

CASINO: „Paprizrowy kochanek'. 

COLOSSEUM: Pat 1 Paiachon „Don Kichot“ 
oraz Harold Lloyd niż ma szczęścia. 

CHIMERA: „Wiosenna parada'. 

FATFMORGANA: Przyjaciel domu 1 
Paiachon 

GRAŻYNA: „Złote piekło z Dolores del Rio. 

KOPERNIK; „bDrapacz cimus“ i „Twe usta 
tak mnie kusiły”. 

LEW: Z powo.łu odnowienia sali 1 instalowa- 
nia aparau Gźwiękowego kino zamknięte. 

LUNA: „Awlekinada życia” (w gł v. Henryk 
George). 

MARYSIENKA: „Kobieta bez serca“ 1 pieśni 
murzyńskje 

OAZA: „Ponad śnieg”. 

PAN: „Poliemajster WUagjejew*. 

PALACI: „Przedślubny grzech” (dźwięk. 

POLONJA: „Zmokła kura“ Dougla Fairbanks. 

PROMIEŃ: „Porl marzeń“. 

STYLOWY: „Afrabia Monte Christo“. 

UCIECIIA: „Pokusy Bro:lwayu". 
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Pat i 


Spółdzielnia Introligatorów 
z ogr. odpow. 


wa Lwowie, ul. Boularda |. Z. 


Tel. 57-25 


Kącik humoru. 


NIE WIE. i 
— Czy to pańska żona... ta pam która 
1 lzie ? 
Nz wiem. Wyrok w naszym procesje roz- 
wodowym jeszcze me zapadł. 


tam 


OBJAŚNIŁA GO. 


Zrozpaczony jegomość kręci się przed domem. 
ni? „mogąc dostać się do swego mieszkania: na 
pukame żona nie otwiera, on klucza niema 
ami pieniędzy, aby pójść na spoczynek do ho- 
lelu. Wreszci: bierzez z dziedzińca drabinę | 
z narażeniem życia doslaje się przez okno do 
mieszkania. Tutaj w kuchm zastaje kartkę napi- 
saną przez żonę:: „Poszłam do kina. Klucz leży 


przed drzwiami pod dywunikiem”, 

BIEDAK. 
— Mam tyle trosk z powodu długów, że ni: 
mogę sypiać nocami. 


— jäk to możesz wytrzymać? 
— Syam w dzień. 


OBOWIĄZKOWY SMIECH. 


Szet powiedział jakiś dowcip. Wszyscy funk- 
cjonarjusze śmieją się głośno, tylko młody prak- 
tykant kz poważny. Gdy buchalier zapy- 
lał go dlaczego s1 nie śmieje, rzekł: 

— Me potrzebuję się smjać.. bo od pier- 
wszego odchodzę, z biura. 


TAJEMNICA LISTOWA., 
— Dostałeś dwa lała... za €o? 
— ža naruszeme tajemnicy listowej. 
— I za to dwa lala wizzienia? 
— Tak, bo niestety, był to list pjenjiężny. 


DLATEGO. 

Starszy pan podczas rozmowy z przygodnym 
znajomym w wagonie kolejowym żali się na 
złe sprawowanie swych synów. Potem pyta: 

— A Czy pan mp też dzieci? 

— Tak, mam jednego syna. 

— Czy pan% 

— Jeszcze m: miał nigdy papierosa w u- 
stach! 

— Czy pije, gra w karty, chodzi po kawiar- 
niach, wraca późno do domu? 

— Nie. 

— Może zadaje się z kobietami? 

— Am myśli o tem! 

— lo pański syn jest bardzo wzorowym thłop- 
tem... W jakim wieku? 


— Ma dwa miesiąĉe 1 eziery dni. 


— (o 
powieźć ? 
— 40 kilometrów. 


mówił szofer? jak daleko może mas 


— No, to wieczorem będziemy mieli ładny 
marsz już poza sobą. 
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FIE 06Ł0S 


DO SPRZEDANIA odcinki papicrowe, 
żelazne z bel. —- Leona Sapiehy l. 77. 


O ANSTNE EETFTROEPE 


obręcze 


KAZIMIERZ KORDEK, 
chowanek Zakiadu w 
pracy. Zgłoszenia «o 


19, wy- 
poszukuje 


ogrodnik, lat 
Drohowyżu, 
Administracji. 


UNIEWAZNIAM  zgubioną książeczkę Aasy 


Chorych m. Lwowa, na nazwisko Robotyeki 
Józei. 
POROJ z osobnem wejsciem, (z przedpokoju) 


umeblowany lub pez mebli, ew. z utrzymaniem 


zaraz do wynajęcia. Ul. Nabielaka 8. li p. 
PRZETARG, 
Magistrat m. Łodzi ogłasza publiczny pise- 


mny przetarg na wykoname w stanje surowynl 
budynku szkoły powszechnej wraz z domem 
mieszkalnym oraz ustępami podwószowemi }TZy 
ul. Rokocińskiej Nr. H 

O roboty mogą się ubjegać lirmy konte- 
sjonowane 1 zarejestrowane. Oferty pisemne na 
oryginalnych ślepych Kosztowysach, całkowicie 
wypełnionych, odpowiadające zatwierdzonym 
przez Magistrat m. Łodzi w dniu 4 Iczerwca 1930 
roku warunkom przetargu należy składać w Wy- 
dziale Budownictwa Magistratu an. Łodzi, PL. 
Wolności 14, pokój Nr. 44, do dnia 2 czerwca 
1930 roku włącznie, do godz. 11.30, w kopertach 


podwójnych, zalakowanych pieczęcią firmową, 
każda z napisem: „Olerta do przetargu, mają- 
cego się odbyć w dnju 24 czerwca 1930 voku 


na wykonanie w stanje surowym budynku szkol- 
nego przy ul. Rokicjńskiej w Łodzi” 1 poda- 
niem nazwy oferującej fhrmy i adresu. Ko- 
perta wewnętrzna ma zawierać samą ofertę, zew- 
nę!rzna zaś, prócz wyżej wspolmmanej koperty, 
ma zawierać dowód złożen;a wadjum w kasie 
miejskiej, do depozytu Magistratu m. Łodzi w 
wysokości 14.000 zł. w gotówce lub innych war- 


tościach. przewidzianych w  lnstrukcji o spo- 
sobie oddawanja 1 odbjesania robót 1 dostaw, 
wykonywanych dla Magistratu m. Łodzi, zatwie”- 


dzonej uchwałą Magistratu Nr. 190 z dnia 27 
lutego 1930 roku. 

Oterty będą otwarte w tym samym dniu o 
godz. 12 w sali posjedzeń Magistratu, PL Wol- 
ności 14, pokój 24. 

Oterty nie odpowiadające warunkom prze- 
targu, lub złożone po terminie, nie będą rozpa- 
try wane. 

Przy równej wysokośći ofert pierwszeństwo 
będzie przyznane tej ljsmie, która się wykaże 
zaświadczeniem Polskiego Komitetu Normaliza- 
cyjnego o popieranie jego prac, które to zaświad- 
czenie należy dołączyć do olerty. 

Warunk; przetarzu 1 załączniki (ślepy ko- 
sztorys z warunkami techniczneżu 1 projekt 
umowyj można otrzymać Codziennie od dnia 14 
czerwca 1930 roku w godzinach biurowych w 


Wydziale Budownictwa TEA pokój 41, za 
opłatą 20 zł., gdzie też wyłożone są p lany” da 
przej”zenioa. 
Łódz, dnia 5 czerwca 1950 roku. 
MAGISTRAT M. ŁODZI. 


ENIA |X 


HOTEL „SAVOY* Sobieskiego 7, telefon 
19, wynajmuje tanio dłużej mieszkający. 


ZIÓŁKA ŻOŁĄDKOWE 
FRANGUL in 
Znakomicie działają na odtłuszczecie, <b- 
stukcję i na przemianę materji. Ułatwiają 
trawienie, usuwzeją cierpienia wątroby, nerek 
i kamieni żółciowych. Laczą reumatyzm, ar- 
treeyzm rozpuszczają kwas moczowy i czysz- 
czą krew. Główny skład: 


Apteka SOMMERSTEINA 


Lwów — Janowska 2. 
przeróbki na dogod- 


FUTRA zyc 


sięcznych poleca I wyko uje 


M Koszumański PoS 


telefon 10-11 
przyjmuje futra do przechowania. 


damskie, męskie go- 
towe i na zamówie- 
nie oraz wszeikie 


Już wyszie drugie wydanie 
uzupełnione, broszury p t. 


00 
| i unieważnienie małżeństw 
| opracował Dr. E. MARGULIES 


poleca 


Księgarnia Ludowa 
2 
z przesyłkę poczt. 3*75 


Lwów, ulica Szajnochy L. 


N— ZŁ. 2:50, 


fotografi. 


"UE a 
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NARZĘDZIA, STAL, ŁOŻYSKA KULKOWE, | 
APARATY i MATERJA EY DO SPAWAN'A | 
i LUTOWANIE, SIATKI DO OGRODZEŃ, 
WAGI, KUCHN E E, UMYWALNIE, POMPY, | 
MAGLE, WĘŻE GUMOWE, PŁYTY. IZ0- 
LACJE, oraz wss lkie towary żelazne i arty- 
kuły techniczne po censgch przystępnych 
poleca 


SKŁAD TOWARÓW ŻELAZNYCH 
i ARTYKUŁÓW TECHNICZNYCH 


A 3 


ul. Gródecka Telefon 41--47. 


usuwa 


PROSZEK DLA DOROSŁYCE 
złom. 


„KOGUOTEK-Niigreno 
FEarvosin" 


wyrobu apteki 
GĄSEGKIEGO w Warszawia 
Sprzedają apteki. | 


zer NOWOŚĆ! "3 


„AALH MISTRZ 


ZASTĘPUJĄCY MASZYNĘ 
DO LICZENIA 


— Cena Zł. 150 — 


Do nabycia w Księgatni Ludowej 
ul. Szajnochy 2. 


Fotografowanie iest bardzo łatwe i niedrogie o ile się kupi 
odpowiedni aparat fotografizny w Firmie 


JANBUJAK 


iwów, Kopernika 4 


udziela bezpłatnie wszelkich rad i 
Wysyła katalogi i daje korzystne warunki przy 


informacji w  Gziedzinie 


zakupnie aparatu. 


Centrala Poi 


iczoch Pfau, Rynek 19 


ETID PEP a WET DO EAEE IIIS PEI AI CUROKRASTW USTLOCERZOTRSA 


CENNIK € OG SLOSZEN: | 


najtaniej, faniej, bo 
wchód przez sień 
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